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Wnioski 


Kończąc bieg myśli, które starałem 
się rozwinąć w kilku artykułach po- 
przednich („Robotnik* z dni 12, 14, 
16 i 18 maja), chciałbym streścić 
wnioski, wynikające logicznie, jak są- 
dzę,z tamtych rozważań, 

Jest ich parę. 

1) Ruch socjalistyczny nie może 
prowadzić polityki izolacji proleta- 
rjatu; polityka taka byłaby ze sta- 
nowiska walki o przebudowę ustro- 
gu społeczno - gospodarczego polity- 
ką samobójczą. 

2) Ruch socjalistyczny musi „uru- 
chomić” t, zw. klasy pośrednie do 
świadomej walki o przebudowę ustro- 
ju, musi zarazem skupić w swoim o- 
śnisku całą „dynamikę” gniewu, roz- 
paczy, ambicyj „elementów zdeklaso 
wanych“. 

3) W konsekwencji ruch socjalisty- 
czny musi położyć ogromny nacisk na 
takie działy swoich prac, jak praca 
wśród bezrobotnych, praca na wsi, w 
masach pracowników umysłowych i t, 
p.i trzeba, by wszystkie te miljonowe 
śrupy społeczne widziały w jali- 
zmie swego przedstawiciela i obrońcę, 
swoją nadzieję i swój sztandar, 


4) Rola proletarjatu, jako klasy 
społecznej, nie zostaje przez to by- 
najmniej pomniejszona; przeciwnie; 
ale rola jego historyczna nabiera in- 
nej treści, niż przypuszczano w końcu 
XIX stulecia; proletarjat nie jest — 
powtarzam raz jeszcze — jedynym 
czynnikiem, jedynym aktorem na sce- 
nie w okresie załamania się kapitali- 
zmu; „klasy pośrednie“ i masy „zde- 
klasowane' — to tak samo czynnik, 
nie zanikający, odwrotnie — zdolny 
do wyładowania energji, do rozma- 
chu, do entuzjazmu, do fanatyzmu; 
jedyne realne rozwiązanie zagadnie- 
mia polega na sojuszu proletarjatu z 
innemi antykapitalistycznemi klasa- 
mi i grupami społecznemi dla współ* 
nego celu — likwidacji kapitalizmu i 
dźwignięcia — wspólnym znowuż wy- 
siłkiem — ustroju nowego; właściwa 
rola proletarjatu — to rola awangar" 
dy tej olbrzymiej masy ludzkiej, któ- 
ra potrzebuje zaspokojenia swoich po 
trzeb, choćby elementarnych, potrze- 
buąż zarazem — wbrew naiwnym 
twiendzeniom „sceptyków” bardzo po- 
wierzchownych — wielkich ideałów; 
heroicznego nastawienia psychiczne” 
go, które — jedyne — tworzy entu- 
zjazm. 

Tak wygląda jedna strona sprawy; 
symbolizuje ją idea RZĄDU ROBOT- 
NICZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO, prze- 
widująca, jak sama nazwa wskazuje, 
„jednolity front” proletarjatu i klas 
włościańskich w sporze  dziejowym 
Socjalizmu i kapitalizmu, 

Ale istnieje także druga strona tej 
samej sprawy. 

„Klasy pośrednie“, „elementy zde- 

ane" mogą i powinny — obje- 
ktywnie — stanąć w owym sporze za- 
sadniczymy po naszej stronie baryka- 
dy; mogą wszakże w praktyce stać i 
po tamtej stronie; wtedy tworzą pod- 
sławę społeczną faszyzmu, powodują 
straszliwe klęski izolowanego prole- 
tarjatu (Niemcy, Włochy, poniekąd 
w znacznie łagodniejszej — narazie 
ormie Austrja). Dlatego właśnie Ra- 
Naczelna Polskiej Partji Socjali- 
stycznej zwróciła tak dużą uwagę na 
ieczność, by polityka socjalistycz- 
na uczyniła wszystko, co leży w jej 
Mocy, dla niedopuszczenia do tego, 
by miljonowe masy iúdzkie, nie obję” 
te ani propagandą, ani organizacją so 
€jalistyczną, nie przerzuciły się i nie 
Brzerzucały się w decydujących go- 
mach Historji do obozu faszystow- 
tego, 
Kto — po doświadczeniu niemiec" 


ir — nie chce docenić tego najwię- 
„szego niebezpieczeństwa,—ten, mam 


| 
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Pod Pekin 


Z Tokio donoszą: według informacyj 
japońskiego ministerjum wojny wojska 
japońsko - mandżurskie okrążyły Pekin 
z dwóch stron. Obecnie obie armje o- 


Sprawa 


em 


krążające posuwają się w kierunku po- 
łudniowym, celem odcięcia odwrotu woj 
skom chińskim zgromadzonym w Peki- 
nie i okolicy. 


kolei wschodnio -chińskiej 


Kapitulacja Sowietów przed Japonią 


| 


Z Szanghaju donoszą, że ambasador 
sowiecki Ogołow oświadczył w rozmo- 
wie z chińskim minisirem spraw zagra- 
nicznych, Lowenkanem, że Rząd sowie- 
cki ma prawo sprzedaży kole: wschod- 
mio - chińskiej, ponieważ Rząd chiński 
nie wypełnił swych zobowiązań wobec 
Rządu sowieckiego. Rząd sowiecki nie 
może wobec tego uzaać jakichkolwiek 
pretensyj Rządu chińskiego do kolei 
wschodnio - chińskiej, W icn sposób 


Rząd sowiecki przyjmuje pośrednio tezę : 


japońsko - mandżurską, teze bezspornie 
imperjalistyczną. 
yy 


Rokowania sowiecko - japońskie w 


| sprawie sprzedaży kolei wschodnio - 
chińskiej doprowadziły de zasadniczego 
| porozumienia. Japonja ma nabyć udział 
| sowiecki w kolei wschodnio - chińskiej 
za pośrednictwem Rządu mandżurskie- 
go za 100 miljonów jen Sowieckie czyn- 
niki oficjalne zachowują w powyższej 
| sprawie całkowite milczenie. Ponieważ 
| sprzedaż kolei wschodnio - chińskiej 
przez Rząd sowiecki na rzecz Japonii 
| jest dalszym etapem osłabienia autory- 
tetu Rosji na Dalekim Wschodzie, prze- 
| to decyzja Rządu sowieck'egę wywoluje 
; ostrą krytykę w kotach umiarkowanej 
| opozycji sowieckiej. 
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Ilmponująca walka 


Robotników tartacznych w Hajnówce 


Po wtorkowych zajściach i opanowa- 
niu tartaku przez robotników, którzy 
wypędzili łamistrajków — środa upły- 
nęła względnie spokojnie. 

Dyrekcja zobowiązała się przez dwa 
dni nie czynić prób łamistrajkostwa (bo 


zresztą niema już chętnych) i dlatego 
jest spokój. 
Przedstawiciel Dyrekcji i starostwa 


twierdzili uparcie, że robotnicy straj- 
kują tylko dlatego, że „przywódcy ich 
do tego namawiają”, Wobec tego przed- 
stawiciele Zw. Zaw. Rob. Drzewnych 
zaproponowali, by p. dyrektor przybył 
na zebranie i zaproponował robotnikom 
swoje warunki zlikwidowania strajku. 

P. Dyrektor zgodził się, żądając gwa- 
rancji bezpieczeństwa i spokoju na ze- 
braniu, której Związek mu udzielił 

Przebieg zebrania był imponujący. 
Tysiąc robotników na wezwanie posła 
tow. Dubois, w zupełnym spokoju wy- 
słuchało wywodów p. Dyrektora, który 
usiłował nakłonić strajkujących do li- 
kwidacji strajku. P. Dyrektor obiecał 
szereg ustępstw, ale nie godził się na 
zasadniczy postulat, by przyjąć do pra- 
cy wszystkich zwolnionych ze wzglę- 
dów politycznych i by nikt nie był uka- 
rany za strajk. P, Dyrektor w tej spra- 
wie zajął połowiczne stanowisko, obie-- 
cując część przyjąć, część zaś zwolnić. 

Delegaci robotników, członkowie za- 
rządu umyślnie nie zabierali głosu, by 
dać możność samym robotnikom wypo- 
wiedzenia się. 

Kilkunastu robotników w stanowczy 
sposób rozprawiło się z wywodami p. 
Dyrektora, udawadniając polityczny cha 
rakter represji wobec 17 robotników. 

Jednomyślnie odrzucono propozycję 
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| p. Dyrektora, postanawiając strajkować 
aż do chwili, gdy Dyrekcja zgodzi się, 
na przyjęcie wszystkich *bezpodstawnie 
zwolnionych. — Ze swej strony zebrani 
zaproponowali taką redakcję umowy, 
która całkowicie ratuje „prestige Dy- 
rekcji. 

W zakończeniu zebrania tow. Dubois 
uzasadnił słuszność stanowiska robotni- 


Dyrekcja dotąd stoi na nieustępliwem 
stanowisku i propozycje robotników od- 
rzuca. 

Strajk imponuje swą solidarnością i 
go wyjechali do Biatowieży i 
celem proklamowania  jednodniowego 
strajku solidarności że strajkującemi w 


tartacznymi w Hajnówce. 
Do strajku tego wezwała robotników 


Komisja Zw. Zaw. w Białymstoku. 


Zwolnienie tow. Machaya 


Tow. Machay w Baranowiczach, o któ 
rego aresztowaniu donosiliśmy, został 
w dn. 15 maja wypuszczony z więzienia. 


siłą. Po południu delegaci Zw. Drzewne- ` 
Nurca, 


Białymstoku włókniarzami i robotnikami | 


Okropny wypadek w fabryce 


województwa Białostockiego Okręgowa ' 


| 


ków i wezwał zebranych do solidarności. i 


Ukazał się „Danziger Volkstimme“ 


Pomimo opieczętowania drukarn'. re- 


wodu zakazu wydanego przez prezydjum 


dakcji i administracj, „Danziger Volk- | policj, dziś ukazała się znowu w sprze- 
stimme“ po trzydniowej przerwie z po- daży, 
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Gandhi 


PZ Bombaju, donoszą, że stan zdrowia 
Gandhiego uległ dalszemu pogorszeniu. 
Gandhi stracił w ostatnich dniach 5,5 
kilo na wadze i waży obecnie tylko 41 
kilo. 


Poraz który z koleji ? 


Nowy „akt skruchy** Kamieniewa 


Z Moskwy donoszą: W kołach sowie- 
ckich żywo komentują „akt skruchy”, 
wyrażony przez Kamieniewa, jednego 
z przywódców opozycji antystalinow- 
skiej. Kamieniew w liście wystosowa- 
uym do Stalina potępił dotychczasową 
działalność opozycji i prosił o przyjęcie 
go z powrotem do partji w charakterze 
zwyczajnego członka. 


P. Rosting w Warszawie 


Do Warszawy przyjechał Wysoki Ko- 
misarz Ligi Narodów w Gdańsku p. Ro- 
sting. Odbył on konferencję z min. spr. 
zagr. p. Beckiem, a następnie wyjechał 
z powrotem do Gdańska. 


Uroczystość Mussoliniego 


Na sobotę 20 b. m. zwołano Wielką 
Radę Faszystowską. Posiedzenie Rady 
odbędzie się w nocy z soboty na nie- 
dzielę w Palazzo Venezia. W politycz- ` 
nych kołach włoskich przypisują sobo- 
tnim obradom rady duże znaczenie. A 
dlaczego akuratnie w nocy? Dla „nastro- 
ju"? i 


Po locie Kpt. Bajana 
i Kpt. Dudzińskiego 


W rozmowie z korespondentem PAT. 
w Wiedniu wyraził się kpt. Bajan z wiel 
kiem uznaniem o serdecznem przyjęciu, 
jakiego doznali lotnicy polscy w Rosji 
sowieckiej. Władze sowieckie czyniły 
wszystko, aby lotnikom polskim ułatwić 
pobyt. 

We wtorek przebyli lotnicy nasi 2300 
klm., w środę 1810, razem tedy w ciągu 
2 dni przebyli 3110 klm. Droga z Lenin- 
gradu do Lwowa, wynosząca 1200 klm. 


' była dobra i nie przedstawiała trudno- 
| ści, Inaczej się rzecz miała z lotem przez 


, botnik Eugenjusz 


Karpaty, 

Komisja konkursowa „lotu gwiaździ- 
stego“ rozpoczęła siudjowanie warun- 
ków lotu poszczególnych zawodników. 
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Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że obaj 
polscy lotnicy zdobędą pierwsze ` miej- 
sca, śdyż droga, którą przebyli, jest naj- 
dłuższa z pośród wszystkich innych. 


Socjaliści holenderscy 


i związki zawodowe bojkotują 
towary niemieckie 


Rada Generalna Holenderskiej Partji 
Socjalistycznej i Komisja Klasowych 
Związków Zawodowych uchwaliły ogło- 
sić 
BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH. 

Przeprowadzona zostanie wśród kon- 
sumentów szeroka akcja propagandowa 
na rzecz bojkotu. 


Robotnik zmiażdżony przy zczepianiu wagonów 


Wczoraj w fabryce B. Handtke wyda- 
rzył się tragiczny wypadek. 26-letni ro- 
Orzechowski został 
formalnie zmiażdżony przy zczepianiu 
wagonów: ma złamane ręce, nogi i udo. 

Nieszczęśliwego odwieziono do szpi- 


tala Dzieciątka Jezus. 
+ 
Na uwagę zasługuje fakt, że na przy- 
bycie karetki Pogotowią, czekano aż... 


| 20 minut. 


Robotnicy fabryk metalowych w Warszawie 


Protestują przeciwko unieruchomieniu warsztatów pracy 


Wczoraj, o godz. 9 rano, robotnicy fa- 
bryki „Lilpop Rau i Loewenstein” od- 


byli samorzutnie zebranie Protestacyjne, 


SR 


na którem omawiali sprawę obecnej sy- 
tuacji, braku zamówień i t. d. Obecnie 
robotnicy pracują zaledwie po kilka dni 


Ray 1 Raf ER 


„Tydzień Kobiet” od 11 do 18 czerwca bir. 


wrażenie, choruje na... lekkomyślność 
bardzo daleko posuniętą.. 

Jakiż wniosek ostateczny wynika z 
całości przytoczonych faktów i ocen? 
Ujmę go w dwóch punktach: ; 

1) Socjalizm, jako grabarz kapita- 
lizmu, jako budowniczy nowego ustro 
ju, może być i, skoro chce zwycię- 
żyć, musi być kierownikiem, sztan- 

, organizatorem wszystkich klas 
i grup społecznych, które znalazły 
się w sytuacji anłagonizmu zasadni- 
czego w stosunku do ustroju kapitali- 
stycznego; 


zdeklasowane" mogą i powinny sprząc 
swój los z losem walki o Socjalizm, 


mogą również 


| Su; w tym 
łem, rzucić na szalę całą naszą wolę, 


całą „dynamikę' naszego ruchu; a- 


wangarda proletarjacka, zaatakowana 
ze wszelkich stron, niema 

| wyjścia, niż odwrót (Austrja) 
Pozostaje mi jeszcze jedno zagad- 
nienie — powrót do sprawy demokra- 


ale — wskutek tysiąca okoliczności 
przeważyć na rzecz 
faszyzmu nawet na dłuższy okres cza 
miejscu musimy, jak pisa- 


innego 


2) „klasy pośrednie" i „elementy | cji, rozumianej nie jako kwestja dróg 


i metod obrony przed faszyzmem, ale 
jako system rządów, przeciwstawny 
faszystowskim systemom rządzenia. 
Trzeba podejść do tego problemu wła 
śnie z punktu widzenia realnej oceny 
układu sił społeczno - klasowych w 
przeżywanej przez nasze pokolenia 
epoce dziejowej. s i 

Tym ostatnim tematem zdjmę się 
w dniach najbliższych. 


i 


Mieczysław Niedział kowski. 


w miesiącu, a blisko połowa robotników 
jest stale na bezpłatnych urlopach, się- 
gających 6 tygodni. 

Do demonstracyjnego wystąpienia ro- 
botników przyczyniło się ujawnienie fa- 
ktu, że przemysłowcy na posiedzeniu w 
dn. 13 b. m. stanęli na stanowisku, iż 
brak zamówień na tabor kolejowy pocią- 
śnie za sobą zamknięcie szeregu fabryk 
wagonów i parowozów. 

Na zebraniu wybrano dodatkowo kil- 
ku robotników z poszczególnych oddzia- 
łów, którzy wraz ze stałą delegacją fa- 
bryczna- oraz z przedstawicielami Zw. 


Metalowców interwenjowali w Ma 
Opieki Społecznej i w Komisarjacie 
Rządu. 


W dn. 19 b. m. delegacja ta ma być 
przyjęta w województwie. 

Razem z delegacją fabryki „Lilpop 
Rau i Loewenstein" interwenjowała de- 
legacja fabryki „Budowy Parowozów”*. 
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„Kulturtrager” 


Hitler jako 


i „pacyfista* 


Po wszystkich klęskach, jakie spadły 


na hitleryzm w polityce zagranicznej, | 


należało się spodziewać, że Hitler, zws- 
łując Reichstag, zechce słowami udobru 
chać opinję zagranicy, przejętą wstrętem 
do jego czynów. Ale furjaci hitlerowscy 
mieli inny zamiar, mianowicie chcieli 
pokazać światu, że cały naród niemiec- 
ki stoi za Hitlerem i że wobec tego on 
ma rację, a nikt inny. Mowa miała być 


wyśrażająca. Lecz w przeddzień posie-' 


dzenia Reichstagu, t. j 16 b. m., organ 
angielskiej Partji Pracy „Daily Herald" 
doniósł, że Hitler wypowie mowę łago- 
dną, że będzie to mowa.umiarkowana 
i uspokajająca. 

Tak się też stało. A stało się dzięki 
interwencji Mussoliniego, który dał znać 
Hitlerowi, że aczkolwiek jest gotów po- 
pierać żądanie Niemiec co do równo- 
uprawnienia, to jednak nie będzie popie 
rał żądania Niemiec co do dozbrajania, 
gdyż żądanie to must doprowadzić do 
rozbicia konterencji rozbrojeniowej, za 


które odpowiedzialność  spadłaby na | 


Niemcy, a sytuacja Włoch stałaby się 
bardzo trudna. Mussolini namawiał tedy 


Hitlera, by zadowolił się w swej mowie | 
żądaniem równouprawnienia i redukcji i 


zbrojeń innych mocarstw. O ile Hitler 
tak postąpi — zapewniał dalej Musso- 
lini — to Włochy będą nalegały w Ge- 
newie na dalsze ustępstwa dla obu kra- 
jów, a gdyby Anglja : Francja temu się 
oparły, to one byłyby odpowiedzialne 
za rozbicie konferencji rozbrojeniowej. 
Jednocześnie Mussolini zapowiedział. że 
przeciwstawi się stanowczo wszelkim 
próbom sankcji przeciw Niemcom, jako 


— jego zdaniem — sprzecznym z ukła- , 


dem lokarneńskim. 
Trzeba przyznać, że posunięcie Mus- 


soliniego było zręczne, a rady — spry- . 


tne, Hitler też skwapliwie skorzystał z 
pouczeń mądrzejszego od-siebie mistrza 
i zastosował się do nich. Mówił właśnie 
o równouprawnieniu Niemiec, o rozbro- 


jeniu innych, o wadach Traktatu Wer- + 


salskiego i t. d. „Umiarkowanie” swe 
Hitler posunął tak daleko, że cisnął ka- 
- mieniem na hakatyzm przedwojenny i 
potępił germanizację (endecy i p. Mac- 
kiewicz wyślą Hitlerowi depesze dzięk- 
czynne) i powiedział nawet rozsądne 
zdanie, jakiego dotąd żaden premier nie 
miecki nie wygłosił, mianowicie, że nie 
można uchylić jedneg traktatu, póki na 
jego miejsce nie wprowadziło się innego, 
sprawiedliwszego traktatu. Hitler wy- 
rzucił też pojęcie rasy ze swego progra- 
mu, a zostawił tylko nacjonalizm (ende- 
cy nie będą wiedzie.i, czy cieszyć się, 
czy martwić, albowiem już „przejęli” od 
od Hitlera „rasowość”). 

Hitler był „umiackowany” nietylko 
„nazewnątrz”, ale też „nawewnątrz”, 
coprawda wyłącznie do użytku zewnę- 
trznego. Zapomniał nagle o marksistach, 
a pomstował tylko na komunistów. Ba! 
Hitler stawał w obronie. kultury i cy- 
wilizacji, zagrożonej przez komunizm. 
Hitler w roli „kultiictragera' (siewcy 
kultury)! Tu już każdy może sobie po- 
wiedzieć, że cała mowa Hitlera miała 
jeden jedyny cel: ukryć myśli i prawdzi 
we cele hitlerowskie. 

To co Hitler mówił o hitleryźmie pra- 
wie niczem się nie różni od teorji in- 


nych faszyzmów, nie wyłączając „sana-' 


cji': „współpraca klas', „święte prawo 
własności”, rozwiązanie zagadnienia bez 
robocia (możeby tak właśnie na podsta- 
wie własności?), autorytet władzy. Niem 
cy przechodzą okres ząbkowania faszy- 
stowskiego wówczas, kiedy inne narody 
złamały już sobie zęby na faszyźmie. 
Wracając do spraw zagranicznych, 
warto podkreślić, że Hitler, posłuszny 
wskazaniom Mussoliniego, zgodził się 
— acz z zastrzeżeniem — na pewne 
punkty angielskiego projektu  rozbro- 
jeniowego i jeżeli w Genewie nie zajdą 
jakieś nowe komplikacje — o tem jesz- 
cze niżej — to byłaby nadzieja dojścia 


| do kompromisu. Hitler przyjął z „wdzię 
cznością'' orędzie Roosevelta, zawiera- 
| jące m. in. propozycję zawarcia wszech- 
stronnych paktów nieagresji. Rząd pol- 
| ski powinien pierwszy skorzystać ze 
| sposobności i zaołiarować rządowi nie- 
| mieckiemu zawarcie takiego paktu. 
Mowa Hitlera aż ociekała pokojowoś- 
l 

| 

| 

I 


cią. Ale zapewnienia jego na tym pun- 
kcie są tyleż warte, co jego troski kul- 
turalno - cywilizacyjne, Bo oto jak do- 
nosi „Daily Herald" zanosi się na nowy 
zatarg z Niemcami, Mianowicie min. 
Paul Boncour zamierza w Genewie wy- 
stąpić z wnioskiem dokonania z ramie- 
nia Ligi Narodów kontroli tajemnych 
zbrojeń niemieckich. Rząd francuski 
twierdzi, że jest w posiadaniu dowo- 
dów, iż Niemcy już obecnie produku- 
ją broń, zabronioną przez Traktat Wer- 
, salski. Rząd angielski ma te same wia- 
| domości i właśnie na :ch podstawie lord 
| Hailsham, minister wojny, zagroził Niem 
| com sankcjami. 
„Journal' paryski d onosi, że Paul 


Boncour w rozmowie z amerykańskim 
delegatem na konferencję rozbrojenio- 
wą Normanem Davisem, który skłaniał 
Rząd francuski do ustępliwości wobec 
Niemiec, by dać Hitlerowi możność wy- 
„cofania się z błędnych posunięć, — mie- 
li porozumieć się co do przesłania Niem 
com wspólnego protestu, jako pierwsze- 
go znaku ostrzegawczego. 

W Izbie Gmin poseł Wedgwood z Par- 
tji Pracy zapytał min. Simona, czy rząd 
angielski zwoła Najwyższą Radę (była 
to najwyższa instancja państw b. Enten- 
ty podczas wojny i kilka lat po wojnie), 
o ile okaże się konieczność wszczęcia 
kroków przeciw Niemcom. Min. Simon 
odpowiedział, że to prawdopodobnie 
nastąpi. ` 

Jak widać, mowa Hitlera mogła na 
pewien czas sprowadzić odprężenie sy- 
tuacji europejskiej, ale czyny hitlerow- 
skie zadają kłam tym słowom i prze- 
kreślają je. I to stanowi założenie wszel 
kiego faszyzmu. 

B. 


| 


W fabryce metalowej Rudzkiego przy 
ul. Fabrycznej wybuchł strajk robotn:- 
ków, połączony z okupacją fabryki, 


Firma wymówiła robotnikom w dn:u 
6 b. m. pracę od 19 b, m. „zaznaczając, 
że zamyka fabrykę na czas nieograni- 
czony z powodu braku zamówień, przy- 
czem nie chciała robotnikom dać zobo- 


wiązania, że po uruchomieniu fabryxi 
przyjmie wszystkich z powrotem do 


pracy; również nie otrzymali oni żad- 


MAŁY FELJETON 
Abstrakcje 


W Dolinie Szwajcarskiej zaczął wczoraj 
obradować „Kongres Gospodarczy" B, B. 

Chodzi o to, że trzeba raz nareszcie sxoń- 
czyć z tym kryzysem. Bo co, u licha, t'ki 
kryzys myśli sobie? Przyszedł nieproszony. 
Mniejsza o to, Dzisiaj nikt nię liczy się z 
przestarzatemi formami towarzyskiemi i gdy 
by wszystkich nieproszonych gości na róż- 
nych stanowiskach zacząć wypraszać, to 
powtórzyłaby się wędrówka narodów. Ale 
wszystko musi mieć swój kres, Siedzi rok, 
dwa lata, trzy, cztery.. chyba dosyć, Mógł- 
by sobie pójść... 

-Z pierwszych przemówień na Kongresie 
wynikałoby, że nikt nie zna sposobu na po- 
zbycie się intruza, Jeżeli krótko streścić to, 
co powiedziały społeczeństwu powołane 
czynniki, to brzmi ono mniej więcej tak: 


wszystkie warunki: ustabilizowaną walutę, 
wielki i ciężki przemysł, ekspansję przemy- 
słową itd, itd, no a teraz jedyną dajemą 
wam radę: radźcie sobie sami, 

Że też tego kryzysu nie można uchwycić 
za łeb i odstawić do granicy, albo do paki 
na parę lat zasadzić! Powiadają ludzie: Nie 
można, ponieważ rzecz niecielesna, abstrak- 
cja, transcendentalne pojęcie.. No, a słatwo, 
a zasługi, to nie abstrakcja? A przecież nie- 
dawno w jednym z teatrów wystawiono szlu= 


Mar ZATO R PAGE TOOE GEE 


Rehabilitacja dr. Hilchena 


Prokurator Sądu Okręgowego w Gdy- 
ni po przeprowadzeniu szczegółowego 
dochodzenia; postanowieniem z dn. 10 
maja r. b. III. Ds. 244/33 umorzył docho- 
dzenie przeciko dyrektorowi Departa- 
mentu Morskiego dr. Feliksowi Hilche- 
nowi. % 
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Eksperci ujawniają 
coraz to nowe skandaliczne szczegóły 
gospodarki p. Ruszczewskiego 


Powoli, chłodno, operując wyłącznie 
cyframi i datami, eksperci, powołani do 
sprawy p. Ruszczewskiego, ujawniają 
dalsze „szczegóły” gospodarki „rado- 
snej“ p. Ruszczewskiego, ongiś „wodza” 


POETA AEETI EOS BEREE TREE 
PRZYCHODNIA SPECJALNA 


sw» D. GISERA 


MED. 
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego! 


WENERYCZNE (specjalnie chroniczne, 


s skórne, pęcherza, nie- 
moc płciowa, analizy krwi, moczu, Zapobiega- 
nie, Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł, 


deracja Pracy". 

Za magazynowanie tłucznia do budo- 
wy C. T. P. p, Ruszczewski zapłacił 
152.000 zł., chociaż przyznano mu na 
ten cel... 3.000 zł. j 

Były różne „rachunki“ fikcyjne z któ- 
rych nawet biegli niczego nie mogą wy- 
rozumieć, 

Na budowę poczty w Gdyni potrzeba 
było 270.000 kilogramów żelaza; p. Ru- 
szczewski zapłacił firmie „Mikulski“ za 
396.000 kilogramów. 

Tak „rozchodziły się" pieniądze pań- 
stwowe... 


| organizacji „sanacyjnej”* pod nazwą „Fe- 


LK. 


Myśmy wam stworzyli po maju 1926 roku 


Robotnicy okupują 
fabryke Rudzkiego 


nego odszkodowania. 

Wśród robotników, którzy od przeszło 
dwu lat pracują zaledwie po 3 dw w 
tygodniu, panuje wielka nędza, to też 
zrozpaczeni ludzie . przystąpili wczoraj 
do akcji obronnej. 

Trzeba zanaczyć, że dotychczasowe 
konferencje w tej sprawie nie dopro- 
wadziły do żadnego wyniku; firma nie 
chce się zgodzić na utrzymanie fabry: 
w ruchu. 


kę „Handlarze sławy*, Więc można abstrak- 
cją handlować! Albo zasługi, Pomimo, że 
abstrakcja, można ją ukraść, Archeologowie, 
czyniący poszukiwania w Egipcie, byli zdu- 
mieni ogromem zasług, jakie dla kraju po- 
łożył faraon Ramzes II, Na wszystkich pom- 
nikach, obeliskach, piramidach o nikim in- 
nym nie wspomniano, jeno o Ramzesie I!. 
Wielki faraon! Aż wreszcie zwrócono uwa 
gg, że te pomniki, obeliski, piramidy pocho- 
dzą z różnych okresów czasu i nieraz róż 
nią się o tysiącolecia. I oto wyszłb na jaw, 
że ten Ramzes II poprostu przerabiał na- 
pisy na pomnikach, wstawiając swoją „łir- 
mę" na miejsce firm swoich poprzedników, 
On zatem ustabilizował walutę, on stworzył 
przemysł egipski, on wszystkie wojny zwy- 
cięskie wygrał itd, itd, 

A więc tak samo, jak można hondlować 
sławą, tak samo można przywłaszczać so* 
bie cudze zasługi, pomimo że i sława i za 
sługi są abstrakcjami, 

Nierozstrzygniętą pozostaje zagudka, dla. 
czego nie można wysiedlić lub uwięzić kry- 
zysu, ULTIMUS. 


Przebieg Zjazdu 


Wczoraj „obradował” Zjazd gospodar- 
' czy B. B. W. R; wzięli w nim udział 
wszyscy podobno (tak twierdzi P. A. T.) 
posłowie i senatorowie B. B. W. R, 
wszyscy wojewodowie, „przedstawicie- 
| le” samorządów, Izb przemysłowo-han- 
| dlowych, rolniczych i t. d. P. A. T. nie 
| podaje, czy byli przedstawiciele Z. Z. Z. 
Zagaił p. W. Sławek, powitał p. pre- 
mjer Jędrzeejewicz, relerowali pp. Le- 
| chnicki, Matuszewski, Starzyński, 
| Zjazd zaszczycony był obecnością p. 
| Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Dzisiaj — obradują komisje. 


PODSŁUCHANE PRZYPADKIEM 
LECZ AUTENTYCZNE 


Pociąg wyrusza z Siedlec. Siedzę w 
wagonie drugiej klasy. Jazda dłuży mi 
się. 
| Na korytarzu spotykają się dwaj pa- 
| nowie. Witają się serdecznie: „Dokąd, 
poco, kopę lat'. — Rozpoczyna się ro- 
zmowa, której urywki dolatują mych 
uszu. 

„Jadę do Warszawy z Białej Podla- 
skiej, gdzie mieszkam — powiada jeden 
z panów. 


Korzystam z okazji. W Warszawie vd- 
bywa się Zjazd Gospodarczy B. B. Dają 
nań 80 proc. zniżki kolejowej. Zgłosiłem 
się, dali, jestem „delegatem”, Zamiast 
zgórą 17 zł. płacę 4 zł. Zjazd nie intere- 

| suje mnie zupełnie. Nic ciekawego na 
| 


nim nie może być. Ale mam interesy w 
Warszawie, trzeba odwiedzić znajomych, 
zabawić się trochę". 
Panowie oddalają się na koniec kory- 
tarza. Dalsze słowa giną w turkocie kół. 
Pięknie, myślę sobie, bardzo pięknie. 
Na partyjne zjazdy BB, kolej daje 80 


proc. zniżki kolejowej, gdy na zjazdy in- 


Prasa europejska 
|o mowie „Hitlera ugłaskanego“ 


Trochę naiwnego optymizmu w prasie prawicowo-mieszczań" 


skiej, dużo zastrzeżeń w prasie socjalistycznej I częściowo 
radykalnej. Zestawienie depesz wczorajszych 


Prasa francuska 


Przemówienie Hitlera odbiło się niezwy- 
kle silnem echem w całej prasie francu- 
skiej. Dzienniki burżuazyjne wypowiadają 
zdanie, że kanclerz przemawiał, jako „mąż 
stanu", jakkolwiek jego deklaracja zawie- 
rała wiele pustych frazesów. 

Zresztą należy zaczekać na czyny, z któ- 
rych będzie można stwierdzić, czy polityka 
hitlerowska uległa istotnej zmianie. 

Zbliżona do Rządu radykalnie „Ere 
Nouvelle* uważa, że „Hitler w sposób 
niedwuznaczny dał do zrozumienia, że 
Niemcy będą się nadal uchylały od 
swych zobowiązań traktatowych. Ton 
mowy kanclerza przypomina żywo 
obłudne przemówienia „krwawego kai- 
zera". 

Socjalistyczny „Populaire“ zaznacza, 
że obowiązkiem Rządu francuskiego 
„jest złapać kanclerza w jego własne 
sidła", ; 

Francja dąży do pokoju przez ogól- 
ne rozbrojenie, któremu winny towa- 
rzyszyć gwarancje bezpieczeństwa 
postaci kontroli zbrojeń i współpracy 
międzynarodowej, Zasady te winny być 
wprowadzone w czyn w Genewie, oka- 
że się wtedy, czy Niemcy hitlerowskie 
istotnie dążą do pokoju. 

„Le Matin“ w korespondencji z Berlina 
szczegółowo opisuje przebieg środowego pe 
siedzenia Reichstagu. Nastrój, zdaniem kn- 
respondenta, był spokojny, pozbawiony 
akoentów patetycznych. 

Nad zgromadzeniem panował duch zanie- 
pokojenia i niepewności, pokrywany jako- 

| by „sztucznym uśmiechem słodyczy”, 

Korespondent twierdzi, iż trudno mu po- 


„Zjazd gospodarczy" B.B.W.R. 


nych partji wogóle zniżek niema, a or- 
ganizacje oświatowe, spółdzielcze, czy 
sportowe, które z tytułu przepisów ta- 
ryłowych mają prawa do zniżek, jeśli 
nie należą do obozu rządzącego — z tru 
dem otrzymują (a czasem i nie otrzymu- 
ją) 33 najwyżej 50 proc. zniżki. 

A pozatem, pozatem co to za Zjazd. 
na który delegatem zostaję i zniżkę ko- 
lejową otrzymuje każdy, kto ma trosze- 
czkę stosunków w sferach BB i ma 
ochotę zabawić się, czy załatwić intere- 
sy w Warszawie? 


—— 
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Dwie szubienice 


| 
| Po dwudniowej rozprawie sąd doraźny 
| 
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w Równem ogłosił wyrok, skazując za 
szpiegostwo na rzecz jednego z państw 
ościennych, 20-letn. Edwarda Drajko- 
pera vel Pietrowa i 2i-letniego Stani- 
sława RBogusiewicza na karę śmierci 
przez powieszenie. 

Obrońcy odwołali się do łaski 
zydenta. 


Głos trzeźwości 
i rozsądku 


W praskiem radjo przemawiał w tych 
dniach czechosłowacki minister oświa- 
ty, socjalista dr. Derer na temat „Szko- 
ła a polityka". Pomiędzy innemi mini- 
ster Derer powiedział: 

„W walce dwóch ideologij, które o- 
becnie dzielą Europę na dwie połowy, 
szkoła czechosłowacka może stanąć tyl 
ko po stronie kultury i porozumienia 
narodów. Jest nie do pomyślenia, aby 
szkoła czechosłowacka opowiedziała się 
po stronie nietolerancji w stosunku do 

| ludzi inaczej myślących, po stronie tych, 
którzy niemiłe im dzieła literackie lub 
naukowe rzucają do ognia na stosach, 
którzy twórcami myśli i ducha dlatego 
tylko gardzą, że ci są inego pochodze- 
nia; którzy związki krwi z ludźmi in- 
nej rasy uważają za zdradę wobec wła- 
snego narodu, a nienaw'ść rasową 
wszczepiają już do młodych dusz dzie- 
cięcych”. 


Walka z hitleryzmea 


W miejscowość: Neusiedl w Burgen- 
landzie aresztowano przywódcę miej- 


p. Pre- 


scowej organizacji hitlerowskiej, inż. 
Silbernagel, 
Aresztowanie nastąpiło z powodu 


znalezienia 'nstrukcyj, wydanych przez 
kierownictwo miejscowej organizacji hit 
lerowskiej o demonstracjach i napadach 
przeciw członkom ,Heimwehry”. 


Walka z hitlerowcam* w całej Austrji 
< jest prowadzona niezwykle energicznie, 


przez rząd Dollfussa. 


1 
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wiedzieć, aby Rzesza w ostatnim  czasić 
nauczyła się czegokolwiek pozytywneg% 
ale stanowczo zdobyła sztukę lepszego spo* 
sobu wyrażania swej woli, .Dał temu wy* 
raz opanowany sposób przemówienia Hitle* 
ra w formie dyplomatycznych zwrotów» 
Kanclerz w istotnej treści swego przemó” 
wienia potwierdził staro - germańskie ten* 
dencje dalszych zdobyczy  terytorjalnyci 
motywując je brakiem miejsca dla ludu 
niemieckiego. { 

Hitler, według obserwacji koresponden- 
ta, robił wrażenie człowieka zmęczonego Í 
moralnie przybitego, 


Prasa angielska 


Mieszczańska prasa angielska korzystnie, 
ale z rezerwą ocenia wystąpienie Hitlera. 
„Reżyser i demagog—stwierdza „Times'— 
po raz pierwszy ujawnił przebłyski zdolno” 
ści męża stanu, 

Dotychczas wszystkie przemówienia Hit- 
lera i innych przywódców obecnego „reżi 
mu” Niemiec przeznaczone były dla kon- 
sumcji wewnętrznej, 

Wczoraj po raz pierwszy Hitler świado* 
mie zwrócił się do audytorjum świata. 
Aczkolwiek niektóre ustępy przemówienia 
Hitlera nie ujdą krytyce, to jednak inne 
stanowić mogą podstawę do dalszych ro- 
kowań w Genewie, gdzie Niemcy swem 
postępowaniem dowiodą, w jakim stopońt 
słowa wypowiedziane przez Hitlera mieć 
będą wartość praktyczną". 

Wystąpienie poprzednie Papena, artykuł 
Neuratha oraz własna przeszłość Hitlera 
nakazują, —zdaniem „Timesa'— ostrożność. 

„Daily Telegraph" podkreśla, że Hitler 
przemówił jako odpowiedzialny mąż stanu, 


: gdy stanowczo potępił wojnę, 
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wieckich, 


Jeśli chodzi o słowa i zapewnienia, nie 
można było tego zrobić lepiej, ale obeo- 
nie pozostaje wykonanie w Genewie. Po 
wszystkiem co zaszło, przyjęcie wczoraj- 
szej deklaracji Hitlera musi być, zdaniem 
„Daily Telegraph" ostrożne. 

Jedna mowa nie przywróći 
utraconego zaufania. 

Socjalistyczny „Daily Herald" stwierdza, 
że wielką trudność stanowi przeszłość Hit- 
lera, Dziennik przypuszcza, że cała mowa 
jest tylko „„zasłoną z dymu", O ile nato- 
miast Hitler w ciągu najbliższych dni lu% 
tygodni da dowody, że intencje jego są 
szczere i stanowią istotnie konkretną poit- 
tykę jego Rządu, to przyczyni się w znącz- 
nym słopniu do zapewnienia „pokoju na 
świecie. 


Prasa niemiecka 


W kołach rządowych narazie wstrzymują 
się od komentowania  enuncjacji Hitlera, 
stwierdzając, że należy odczekać, jaki 
wpływ wywrze ona na zachowanie się de- 
legacji niemieckiej w Genewie. 

Niemiecka prasa poranna z czwartku in- 
terpretuje mowę Hitlera, wskazując, że od 
sierpnia 1914 roku po raz pierwszy Reich- 
stag stanowił forum solidarnej woli narodu 
niemieckiego, Mowa Hitlera stała się wy- 
rokiem potępienia, skierowanym przeciwko 
Traktatowi Wersalskiemu. Odtąd — zda- 
niem prasy — nie zniknie już słowo „rewi- 
zja” z dyskusji międzynarodowej. 

Uderzającem jest, że większość komen- 
tarzy niemieckich, zupełnem milczeniem 
pomija oświadczenie Hitlera, dotyczące sto- 
sunków polsko - niemieckich, Tylko dwa 
pisma poświęcają tym oświadczeniom dłuż- 
sze uwagi, 

Centrowa Germania“ pisze: „Paryż, po” 
dobnie jak i Warszawa będą musiały uznać 
fantastyczność twierdzeń, jakoby Niemoy 
odmawiały swojemu sąsiadowi wschodnie- 
mú prawa do istnienia i dążyły do nowego 
podziału Polski", 

Na uwagę zasługuje, zdaniem organu cen- 
trowego, wystąpienie Hitlera przeciwko / 
wynaradawianiu mniejszości, co ma duże 
znaczenie dla niemieckich mniejszości za- 
granicą. j 

„Deutsche Allgemeine Zeitungs nazywa 
słowa Hitlera pod adresem Polski „sensa- 
cją”. 

Zresztą już — oświadcza dziennik — w 
komunikacie urzędowym o swej rozmowie 
z posłem polskim w Berlinie Hitler kilka- 
krotnie podkreślił prawo Polski do wła- 
snej państwowości. 


Prasa sowiecka 


Z Moskwy donoszą, że cała prasa sowiec” 
ka poświęca wiele miejsca przemówieniu 
Hitlera w Reichstagu, Sowieckie koła poli" 
tyczne widzą w mowie kanclerza wydane” 
nie o wielkiej doniosłości politycznej. Hitter 
oświadczył jasno, że Niemcy pod żadnym 
pozorem nie zrezygnują z postuiatu rów” 
nouprawnienie, lecz nie pragną zbroić 9i% 
Niemcy domagają się rozbrojenia inych 
państw. Mowa Hitlera odegra doniosłą rolę 
w rokowaniach genewskich. Jednomy'ine 
uchwała Reichstagu jest, 
wielką manifestacją 
Traktatowi W ersalskiemu, 


całkowiełe 


| 


4 


zdeniem kół s97 
przeciwko 


DEE Nr. 169 „ROBOTNIK“, piątek, 19 maja 1933 r. ` 


Kto walczy z polską marynarką handlową w Gdyni? 


„Polityka” armatorów. Głuche milczenie Urzędu Morskiego. 


Woda na młyn Hitlera 


Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
że skoro nieustannie przy wszelkich 
możliwych okazjach mówi się o pol- 


“kiem morzu, polskiej marynarce i ko- 


Dieczności jej rozbudowy, wszystkia 
starania czynników powołanych zmie- 
rząć winny w kierunku tego rozwoju. 

To też jest dla nas tajemnicą, dlacze- 
go nic się nie robi w związku z iaklem 
CORAZ DALSZEGO ZANIKU AKTY- 
'WNOŚCI POLSKIEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ. 

Cały szereg polskich okrętów han- 
dlowych ZOSTAŁ UNIERUCHOMIO- 
NY, A więc statki: „POZNAŃ“, „WAR- 
TA", „REWA“, „WISŁA, _ „PRE- 
MJER“. Nie jest to wynikiem zmniej- 
szenia się obrotów polskiego portu, gdyż 
OBROTY TE NIETYLKO, ŻE NIE 
SPADAJĄ, ALE WYKAZUJĄ TEN- 
DENCJĘ DO WZROSTU, Wielką rolę 
odgrywa tu BOJKOT PRZEZ FIRMY 
ŻYDOWSKIE GDAŃSKA I KIEROWA.- 
NIE PRZEZ NIE PRZEWOZÓW NA 
GDYNIĘ. żydowskie firmy branży drze- 
wnej pertraktują o ZAKUPNO PLA- 
CóWw POD DESKI, w związku z oży- 
wieniem eksportu polskiego drzewa. 
Również żydowskie firmy branży że- 
laznej KIEROWAĆ BĘDĄ TRANSPOR- 
TY SZMELCU I ŻELAZA NA GDYNIĘ 
ZAMIAST NA GDAŃSK. 

I w takich właśnie okolicznościach 
okręty polskie „idą na sznurek“, Na 
tem nie koniec, jak głosi fama, UNIE- 
RUCHOMIENIE GROZIĆ MA WSZY- 
STKIM POLSKIM STATKOM HAN- 
DLOWYM. 

Statki te, wobec wzrostu obrotów, 
Zastępowane są przez zagraniczne, a 
POLSCY MARYNARZE RZUCANI SĄ 
NA PASTWE BEZROBOCIA W OKO- 
LICZNOŚCIACH, W KTÓRYCH PO- 
WINNI BYĆ CAŁKOWICIE ZATRUD- 
NIENL 


WEEDS AO pra Owe 


Dziwni ludzie 


Każdy kto czyta gazetki „sanacyjne* wie 
już oddawna, że opozycja ani w kraju, ani 
w Sejmie — nie istnieje Zniszczono ją i 
zmiażdżono, pogrzebano i kamieniem grobo- 
wym przywalono, Cały zaś naród, od p. Ra- 
dziwiłła aż do p. Sanojcy, od p. Hołyńskie- 
go do p. Pączka, stanął niezłomnie pod 
sztandarami jedynej „ideologji“, wiernie 
i wytrwale jej służy, i tylko czeka zawsze 
na koiejną okazję do złożenia hołdów wier 
nopoddańczych. Sam p. marszałek Śwital- 
ski powiedział przecież „sanacyjnemu* Sej- 
mowi na pożegnanie, że wszystkie przemó- 
wienia, żale, skargi i oskarżenia opozycyj- 
nych posłów — to tylko „wstrząs powie- 
trzą* w sali sejmowej, no i nic więcej. 

Aż tu naraz, po posiedzeniu Zgromadze- 
nia . Narodowego, „nieboszczkę” opozycję 
właśnie jej grabarze, a nie kto inny znowu 
odkopali i do życia przywrócili, To, co już 
było jakoby „zerem* i „bańką mydlaną', 
"prochem i niczem*, stało się nagie — wiel- 
kością określoną, poważną, nad którą w spo- 
sób nieraz dość gwałtowny dyskutują te 
same gazetki „sanacyjne”, Robi się larum 
wielkie, hałas i ujadanie; na niegrzecznych 
posłów opozycyjnych sypią się gradem wy- 
mysły, żale, inwektywy, pretensje i ubole- 
wania, A wszystko jedynie dlatego, że opo- 
Zycja z aż nadto dobrze zrozumiałych wzglę- 
dów uchyliła się od odegrania narzuconej 
jej roli statystowsko - dekoracyjnej w uro- 
czystym z natury rzeczy akcie państwo- 


` Wym, wymagającym jednak CZYNNEGO u- 


działu wszystkich uczestników, Urządza się 
tedy istne piekło, spóźnione przynajmniej o 
trzy lata, a p. naczelny redaktor „Kur. Po- 
rannego", zapomniawszy nagle © tem, że 
Wolność prasy istnieje w Polsce nie dla 
wszystkich, wzywa w szranki polemiczne 
działaczy opozycyjnych, grożąc  „ostremi 
knsekwencjami'(!!), 

Dziwni ludzie ci panowie z prasy wsana- 
Cyjnej" i dziwnie „konjunkturalne* miewają 
Poglądy. To co — ich zdaniem -- jest dziś 


'wzerem”, czemś godnem polifowania, dare- 


Mnie „wstrząsającem powietrzem ' sali sej- 
Mowej, w razie — subjektywnie vcenianej— 
Potrzeby staje się naraz — jednością, wiel- 
ścią, z którą należy się liczyć, dysktto- 
wać i t. d, Rozumiemy dobrze przyczyny 
Riehumoru i gwałtownych „ewolucyj" pogla- 
dów w obozie „sanacyjnym*, ale, jako lu- 
dzię stałych, nie — konjunkturalrych zasad, 
Nie na to poradzić nie możemy, Bd. 


W EEG ORZEN PCO WIR ZAORZ ARDEN 
Poradnia 
NOCE ZANE 


Świadomego  Macierzyństwa 


Leszno 53 


Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko- 


ch i bezpłodności, porady przedślubne. 

torek, czwartek, sobota—10—1 

poniedziałek, środa, piątek—5—8 
Porada 3 zł 
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"nieustającym ruchu i 


(Od naszego korespondenta) 


Cóż jest przyczyną tego paradoksu? 
Oto podobno panowie armatorzy „pro- 
testują“ w ten sposób przeciw coinię- 
ciu przez Rząd subsydjum 50%, do któ- 
rego bardzo się przyzwyczaili, 

Armatorzy chcą w ten sposób upiec 
dwie pieczenie przy jednym ogniu: TO- 
CZYĆ WALKĘ O SUBSYDJA I PO- 
GORSZYĆ WARUNKI PRACY I PŁA- 
CY MARYNARZY I OFICERÓW POL- 
SKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ, 
wykorzystując dła tego cełu wzrost bez- 
robocia. 

Wogóle panowie armatorzy rządzą 
się w Gdyni, jak szare gęsi. Zrobili so- 
bie istne „państwo w państwie”, Trak- 
tują polski port, jak własną dojną kro- 
wę, WYPRAWIAJĄ CO IM SIĘ ŻYW- 
NIE PODOBA I CZYNNIKI POWOŁA- 
NE (URZĄD MORSKI) ANI MYŚLĄ 
PRZYPROWADZIĆ ICH DO PORZĄD- 
KU. 

Armatorzy łamią przepisy umowy 
zbiorowej w sprawie odpoczynku nie- 
dzielnego, w sprawie podwacht itd, Za- 
stępują marynarzy przez absolwentów 
szkoły ołicerskiej, szykanują w najroz- 
maitszy sposób załogi i wszystko to u- 
chodzi im na sucho. Zresztą trudno, by 
Urząd Morski inferwenjował w tych 
sprawach, skoro — jak to „ROBOT- 
NIK“ pisał —*sam uprawia metody cał- 
kiem podobne, zmuszając robotników 
przy kranach do pracy po 14 godzin 
dziennie, 


Niemniej jednak sprawy tej pojąć nie 
BB py OPEN NEPA OOP AP 


możemy. Jest przecież każdemu wiado- 
mem, JAK OGROMNY UDZIAŁ W 
MARYNARCE HANDLOWEJ MA PAŃ 
STWO. Dlaczego wobec tego armatorzy 
mogą wyprawiać w zakresie ruchu okrę- 
towego wszystko, co im się żywnie po- 
doba? 

Zapytujemy przytem, jak te sprawy 
wyglądają NA TLE OBECNYCH POWI- 
KŁAŃ MIĘDZYNARODOWYCH, NA 
TLE HITLEROWSKIEGO ZAMACHU 
NA GDAŃSK? Przecieź w takiej właś- 
nie sytuacji wszystkie siły winny być 
rzucone dla JAKNAJWIĘKSZEGO U- 
AKTYWNIENIA NASZEJ MARYNAR- 
KIL Nie jesteśmy. tak patentowanymi 
„mocars ", jak pewne czyn- 
niki, które dziś jakoś nabrały wody w 
usta, ale sytuację tę uważamy za nie- 
dopuszczalną, Nie będziemy się zasta- 
nawiać, dlaczego różne Ligi Morskie 
itp. nie wszczynają alarrnu, gdy przecież 
najwięcej powinny krzyczeć. Musimy 
jednak napiętnować stosunki, wygląda- 
jące tak, jakby tu PRZYSZEDŁ DO 
GŁOSU NAJWIĘKSZY WRÓG POL- 
SKIEJ POLITYKI MORSKIEJ. 

Niech opinja wie, co za „cuda“ wy- 
prawiają się w Gdyni, w której przecież 
nie było okupacji hitlerowskiej, a mimo 
to polski ruch okrętowy jest tępiony | 
przez „rodzimy* kapitalizm przy zupeł- | 
nej obojętności czynników powołanych , 
do kontroli i interwencji, 

POMORZANIN. 


| 
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Przegląd prasy 


POLSCY HITLEROWCY. 


Myli się ten, kto mniema, że hitle- 
ryzm ma swych wyznawców tyiko wśród 
endecji, W obozie „sanacyjnym'” liczba 
zwolenników Hitlera rośnie z dniem 
każdym. Obok „Słowa“ wileńskiego, 
którego zresztą wystąpień nie można 
brać poważnie, na drużbę do Hitlera 
zgłosiła się „Prawda“ łódzka, organ 
„sanacyjnych” przemysłowców. Gdy 
„Słowo zapewnia, wbrew rzeczywisto- 
ści i wbrew informacjom choćby brat- 
niego mu politycznie „l K,C., że 
mniejszość polska w Niemczech nie jest 
prześladowana, a prasa polska jest tam 
uprzywilejowana — „Prawda“ idz.e -je- 
szcze dalej i w sposób wcale bezczelny 
glorytikuje barbarzyństwa hitlerowskie, 
budzące oburzenie całego kulturalnego 
świata. j 

Organ przemysłowców cieszy się z 
palenia przez hitlerowców lewicowych 
„marlsistowskich”, „żydowskich' ksią- 
żek: 

„W miastach niemieckich rozpoczęła się 
na wielką skalę zakrojona akcja niszcze- 
nia literatury komunistycznej. Nietylko 
propagandowej, przedstawiającej w ponę- 
tnych barwach rewolucję socjalną i uzasa- 
dniającej jej konieczność rzekomem „ban- 
kructwem” dotychczasowego porządku i 
ustroju społecznego, ale także i tej, któ. 


Bt ty TAC Sg PE A P O A ROP OOOO 


Wbrew twierdzeniom nieuczciwej konku- 
rencji, że firma Fabryka Chemiczna Promon- 
ta Sp. z ogr. odp, w Bielsku (Śląsk) jest firmą 
niemiecką, należy stwierdzić, że wspomniana 
firma jest czysto polską, a preparaty wyra- 
biane przez tę firmę jak 


PROMONTA, TRILYSIN i EUKUTOL 


są wyrobami czysto polskiemi, wyrabiane m 
przez polskich robotników i z polskiego 
surowca 2967 


Prawda o ŹZyrardowie 


Dalsza droga po warsztatach i działach Zakładów Żyrardowskich 


(Od naszego własnego sprawozdawcy) 


Warsztaty maszynowe... 

Szybki taniec szpulek, oszałamiający 
tytm mechanizmów, hałaśliwy, głośny 
łoskot trybów i osi. 


Pasy transmisyjne, linki stalowe w 

tempie błyska- 
wicznym wykonują niesamowite skoki 
na osiach, Hala drży od tętentu kół 
napędowych, 


Spocone oparami 


talowe ramiona mięśniami ze stali spei- 
niają czynności człowieka. 


Dwunastometrowej długości warszta- 
ty, o setkach osi, nadzianych drewnia- 
nemi szpulkami z surowcem. Szpulki 
kursują dookoła. Coraz szybciej i szyb- 
ciej. Stają się podobne do elips krążą- 
cych w szalonym tempie, Drewniany 
furkot miesza się z chrzęstem stali. 


Gorączkowe ruchy kobiet obsługują- 
cych warsztaty, poważnie skupione, 
zmarszczone twarze, z widocznym wy- 
s'łkiem śledzą ruch szpulek. 

Ubogo odziane, w sukienki pełne 
dziur i brudne fartuchy, kobiety wiją 
się w gorączce pracy, Ruchy ich są ra- 
czej nerwowemi reakcjami na defekty, 
wynikłe z pracy maszyn, To nie są ru- 
chy świadome, to odruchy. 

Piekło zmechanizowanej 
doczne w całej pełni, 

Zczepianie nitek, łapie kobieta wzro- 
kiem, lecz instynktem raczej wyczuje 
zerwanie przędzy. Coś rzuca obsługu- 
jącą kobietę w kierunku  niewidocznej 
dla mnie szpulki. Sekunda przerwy w 
djabelskiem tempie maszyny. Ręce ko- 
biety wykonują niezrozumiałe dla mnie 
półkola, Po chwili maszyną  puszczo- 
na została w dalszy warjacki rytm. 
Zerwana nić została nawiązana. 


Za cztery dni w tygodniu pracy go- 
rączkowej, wyciskającej „siódmy pot" 
z człowieka, otrzymują robotnice 15 zł 
co siedem dni, 

Jedna z robotnic mówi mi, że robotę 
ma tak ciężką, iż chyba „kręćka” do- 
stanie, bo nie może obsłużyć długiego 
szeregu bezustannie kręcących się szpu 
lek i wiązać zerwane nici, 


Niemniej gorączkowe tempo pracy 
istnieje w niciarni. Kobiety pracują tu- 
taj na olbrzymich warsztatach, Dzie- 
siątki, setki, tysiące szpulek kręcą się. 
Z jakimś dziwnie kamiennym uporem 
pracują tutaj robotnice. 

Martwy spokój, wyryty na ich twa. 
szach, jest odbiciem ogromu krzywdy, 
jaka dokonywana jest codziennie w sto- 
sunku do robotnic zakładów. Za ciężką 
pracę otrzymują 12 zł. tygodniowo, 


Do niciarni sprowadzono ostatnio 


pracy wi- 


smarów maszyny | godziny į czyścić maszyny. Za te godzi- 
dygocą, drgają nerwowym tempem. Me- | ny pracy Zakłady nie płacą. Utnzyma- 


| 
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| 
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nowe maszyny, Pracuje na nich kilka ; 


dziewcząt. Zatrudnione od paru dni 


nawjają nici na kłębki, Same nie wie- 
dzą jeszcze, wiele zarobią. Może 8, mo- ` 
że 11 zł. otrzymają za tydzień. Świeże 
ich cery, rumieńcem jeszcze pokryte 
wskazują, że od niedawna pracują w 
Zakładach, Są strwożone i pełne lęku. 

Wiedzą tylko jedno, że czeka je pra- 
ca ciężka, i że będą musiały podobnie, 
jak ich koleżanki - niciarki przychodzić 
dwa razy na tydzień wcześniej o dwie 


nie maszyn w porządku należy do ro- 
botników, którzy na warsztatach pra- 
cują. Tego że warsztaty są doprowa- 
dzane do porządku w godzinach nad- 
liczbowej pracy — dyrekcja nie bierze 
w rachubę, 


Sala przędzenia, duszna, pełna huku, 
drgająca żebrami wrzecion. 

Kobiety - szkielety, w nędznych u- 
braniach uwijają się dookoła maszyn. 
Ręce po łokcie umazane smarem, ści- 
skają kurczowo szmaty, służące do na- 
dawania lustrzanej powierzchni  osiom 
szpulek i żebrom wnzecion. Pracujące 
w tym dziale kobiety są przedwcześnie 
zestarzałe, o twarzach wymizerowa- 
nych, chudych zarabiają 20 zł. tygodnio- 
wo, Należność za przepracowany czas 
wypłacana jest zaliczkami po 15 zł, Co 
się dzieje z resztówkami, — nie zdoła- 
łem dowiedzieć się, 

Niemniej niezdrową od „roszarni* i 
„międlarni** jest suszarnia tkanin. Tutaj 


obok naturalnych wyziewów lnianych 


w powietrzu unoszą się opary składni- 
ków chemicznych. Przechodzimy wresz- 
cie do tkalni, najbardziej nowocześnie, 
jak z dumą twierdził oprowadzający 
nas dyrektor, urządzoneśo działu fa- 
bryki 


1.500 krosien w tkalni i 9,200 czyn- 
nych wrzecion w przędzalni pracuje, 
wyrabiając tysiące metrów płócien w 
najrozmaitszych gatunkach, od płótna 
workowego zaczynając, kończąc na 
pięknych, wzorzystych, śŚnieżno - bia- | 
tych olbrzymich obrusach, | 

W tym dziale pracy, mechanizacja i | 
racjonalizacja poczyniła największe 
spustoszenie wśród robotników, 

Sprowadzone z zagranicy nowe, do- | 
skonałe pod względem 
maszyny, z powodzeniem Zastępują. — 


maszyn starego typu. | 

Kobiety, tutaj pracujące, azrabiają 
tylko 12 zł. tygodniowo! 

Kiedy słuchałem informacji, udziela- 
nych mi przez robotników Zakładów, 
nasunęła mi się analogia z warunkami 
płacy chałupników, które tak wymow- 
nie zobrazowane były na Wystawie 
Pracy Chałupniczej w Warszawie w 
1930 r. 


Wystarczyły trzy lata. aby robotnicy 


technicznym | 


i 
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przemysłowi, zatrudnieni w Zakładach 
Żyrardowskich sprowadzeni zostali do 
poziomu chałupników. 

Postęp techniczny powoduje zwięk- 
szenie produkcji przy zmniejszonej ito- 
ści robotników, 

Sprowadzone do Zakładów w liczbie 
108 automatyczne krosna obsługiwane są 
przez 14 robotników, Wraz z krosnami 
zautomatyzowanemi wykonują one pra- 
cę 1.120 robotników dawniejszych. 

Każde z tych krosien kosztowało 
1.500 dolarów (około 13.500 zł.). Opła- 
ca się fabrykantowi miljonowa nawet 
inwestycja maszynowa, skoro w stosun- 
kowo krótkim czasie amortyzuje się 
ona, a w eksploatacji jest tańsza, bar- 
dziej ekonomiczna a nadewszystko „po- 
słuszniejsza” w rękach fabrykanta, niż 
praca robotnika. 

Same automatyczne i zautomatyzo- 
wane krosna pozbawiły pracy 1.100 
robotników. Reorganizacja innych dzia- 
łów, zmechanizowanie szeregu czynno- 
ści, wreszcie częściowe tylko urucho- 
mienie Zakładów sprawiają, iż Zakłady, 
zatrudniające w okresie dobrej kon- 
junktury ponad 8 tysięcy robotników, 
dziś dają pracę, jak oświadczył dyrek- 
tor Zakładów p, Koźmiński, tylko 2.100 
robotników, 

Płace, przytoczone w moich artyku- 
łach, nie są płacami najniższemi. 

Istnieje pewna  kategorja  robotnic, 
zarabiających po 26 groszy na godzinę, 
zarobki pończoszarek, pracujących na 
akord, nie sięgają 7 zł, tygodniowo, Jak 
dalece obniżone zostały zarobki robot- 
nic świadczy o tem fakt, iż kobiety, 
pracujące przy wyrobie pończoch, zara- 
biały przed 6 laty 1.80 zł, od tuzina, 
dziś otrzymują za tę samą czynność 
68 gr. Przyszywaczki stóp, muszą wyro- 
bić 22 tuziny pończoch dziennie, aby 
zarobić 12 zł, tygodniowo. Cerowaczki 
z trudem przy wielkim wysiłku zdobę- 
dą za ciężką pracę 7 zł. na tydzień. 
Kobiety, formujące skarpetki, otrzymu- 
ją „aż“ 4 zł tygodniowo, a więc 16 zł. 
miesięcznie, Dyrektor zaś Zakładów 
pobiera w tymże samym miesiącu oko- 
ło 2.500 zł, członkowie zarządu otrzy- 
mują pokaźne djety za „pracę”, poć- 
czas kiedy robotnik pomocniczy wy- 
ciąga z trudem 12 zł. tygodniowo. 

Kontrasty takie można mnożyć w 
nieskończoność. Widzieliśmy  luksuso- 
wą willę dyrektora Zakładów, położo- 
ną w pięknym parku, do którego nie 
ma nikt dostępu. Opowiadali nam ro- 
botnicy o sali przerobionej na kuchnię, 
w której wiatr hulał w zimie, a robot- 
nicy nie mogli korzystać z „ jej- 
stwa” Zakładów, gdyż w kuchni było 
okrutnie zimno, bo rury  ogrzewające 
nie działały. A. O. 


eee 
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ra miala na oelu rewolucjonizowenia ihr- 
cha i obyczajów, zmierzając tą drogą do 
osłabienia i niszczenia okowów i hamul- 
ców moralnych, działających w duszy ka- 
żdego człowieka na korzyść uczuć erla- 
chetnych, a przeciw instynktom zwierzę” 
cym, Skutkiem tego, obok dzieł i prac 
pionierów rewolucji socjalnej, takich fak 

Marks, Engels Lassale, na indeksie zme- 

lazła się również produkcja literacka ao- 

torów, którzy w powieści, poezii i na soe- 
nie zohydzali i oczerniali „stary” porzą- 
dek ne świecie, propagowali wyuzdanie 

obyczajów, niepowściągliwość, a nawet w 

zbrodni pospolitej doszukiwali się rało- 

żeń artystycznych”, 

Oczywiście „Prawda* pod mianem 
książek „komunistycznych” rozumie 
także dzieła socjalistyczne, pacyfistycz- 
ne i postępowe. I łudzi się, że spalenie 
tych książek uratuje „stary porządek" 
i uchroni potentatów przemysłu przed 
rewolucją socjalną. 

Podobnie myśleli fanatycy średnio” 
wieczni, którzy myśleli, że gdy spalą 
książki Kopernika, to ziemia nie będzie 
się kręcić dookoła słońca, 

A jeśli chodzi o zachwalanie „moral 
ności” hitlerowców, to najlepiej o niej 
świadczą ich czyny. Słusznie też zate 
waża „Nasz Przegląd", że jeśli chodzi 
o hitlerowską „moralność”, to 

„chyba „Prawda* wie, że największy 
pornograf niemiecki, satanista Hans Ewers 
mianowany został szefem „oczyszczonej 
literatury”. 

Niewiadomo, co bardziej podziwiać w 
„Prawdzie”, czy ohydę gloryfikacji bar- 
barzystwa hitlerowskiego, czy licytowa- 
nie się w kołtuństwie ze Stow. św, Zy- 


ty. ! 
PO MOWIE HITLERA. 


W/ szczerość „pokojowych” wynurzeń 
Hitlera nikt nie wierzy, Stoją one w 
sprzeczności z całym programem i dzia- 
łalnością „narodowych socjalistów”, ze 
wszystkiemi dotychczasowemi wystąpie- 
niami „pięknego Adolfa" i jego przyja- 
ciół politycznych, z ostatniemi enuncja- 
cjami jego ministrów, wreszcie z choro- 
bliwą psychozą otumanionych mas hi- 

Na „złagodzony” kurs w polityce za- 
granicznej Hitlera wpłynęły w pierw- 
szym rzędzie trudności, z jakiemi się 
spotkał na terenie wewnętrznym i mię- 
dzynarodowym. 

„Kurjer Polski“ pisze: 

„Pod wpływem olbrzymich trudności 
zewnętrznych, pod wpływem nastrojów 
zagranicy, żeby przypomnieć chociażby 
reakoję Londynu na wizytę Rosenberga, 
poprzez odnowienie traktatu z Moskwę. 
poprzez nawiązanie rozmów dyplomatyor- 
nych z Polską, usłyszał świat mowę, w 
której odmierzone jest każde słowo. ka- 
źdy akcent, mowę, o ile chodzi o problem 
wojny i pokoju, niedaleko odbiegającą od 
tych wszystkich oświadczeń, które były 
przedmiotem najgwałtowniejszych atasów 
Hitlera przed lutym 1933 r. Całe przemó- 
wienie obliczone oczywiście na zagranicę, 
pomijające zagadnienia polityki wewnętrz- 
nej, cechuje bezpośredniość, właściwa wy- 
stąpieniom przywódców, którzy nie po- 
trzebują niczego z nikim uzgadniać, Bez- 
pośredniość ta nasuwa niejedną refleksję. 
W pierwszej linji rodzi się pytanie, co 
warte są zapewnienia traktatów, jeżeli 15- 
wnocześnie mówi się między wierszami: 
nie chcę wojny, bo gdybym nawet chciet, 
prowadzić jej teraz nie mogę. Obok tego 
pytania nasuwa się drugie: jakby wyślą- 
dała wczorajsza mowa, gdyby p. Hitler 
był przekonany, że wojnę prowedzić mo- 
że". 

„A.B.C.“ twierdzi, że wynurzenia Hi- 
tlera trzeba przyjąć ze sceptycyzmem. 
Mowę tę nazwał jeden z dzienników an- 
gielskich „zasłoną z dymu". Zasłon: ta 
ma ukryć do czasu istotny stan rzeczy. 
Cóż ona ukrywa? 

Odpowiada na to „A.B.C.: 

„Przedewszystkiem., oficjalny program 
partji narodowo - socjalistycznej, okre- 
ślającej jako główny oel swói obalenie 
Traktatu Wersalskiego i restytucję Rzeszy. 
niemieckiej w granicach szerszych od gra- 
nic z 1914 r. Hitler mówi o poszanowaniu 
traktatów, a równocześnie olbrzymi apa- 
rat propagandowy pracuje dla zmobilizo- 
wenia narodu niemieckiego w duchu woj- 
ny odwetowej. 

Gdy kanclerz tak wyraźnie przemawia 
za rozbrojeniem, świat musi zapytać ze 
zdziwieniem: jak wobec tego wytłumaczyć 
ostatni prowokujący artykuł von Neu- 
ratha, mowę v. Papena z apoteozą wojny 
czy buńczuczne zapowiedzi siłą przepro- 
wadzonego Anschlussu, rzucone w „ostat- 
nich dniach przez innego jeszcze ministra 
hitlerowskiego, Fricka?" j 
Hitler, wygłaszający „upokojowe" mo- 

wy, czy też pobrzękujący szabelką — 
w jednym i drugim wypadku nie prze- 
staje być niebezpieczeństwem dla po- 
koju. Jego „pokojowość” jest nieszcze- 
rem posunięciem taktycznem. Faszyzm 
zaś nieuchronnie prowadzi do wojny. 
chodby się jego „vodzowie” nie wiem 
jak wypierali wojennych zamierzeń. 
S-ek. 
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i Piętnasty dzień strajku 
Pracowników „Warszawskiej“ 


Pracownicy „Warszawskiej Kinema- 
tograłicznej Sp. Akc.* w dalszym cią- 
gu nie opuszczają biura. Walka o ich 
słuszne prawa trwa nadal z równą siłą, 
jak w pierwszych dniach strajku, 

Szykany dyrekcji przerzuciły się tym- 


_ czasem na Lwów. Postawa pracowni- 


* 


Warszawska Kasa 
pod kontrolą „swoich“ 


Na zasadzie rozporządzenia Min. Opieki 
Społecznej, została powołana do życia Tym 
czasowa Komisja Rewizyjna Kasy Chorych 
w Warszawie. 

W skład Komisji wchodzą: pp. Jastrzę» 
bowski Miecz. — przewodniczący, Barsz- 
czewski Adam — zast, przewodniczącego, 
z grupy pracodawców członkowie: Kobryner 


è 


ków figi lwowskiej jest również godna 
najwyższego szacunku i uznania. 

Jak w:dać, solidarność wszystkich 
trzech oddziałów w 14-ym dn'u strajku 
jest zwarta i silna, Nastrój jest dobry; 
strajkujący są pełni sił i woli do wy- 
trwania. 


Chorych 


Edward i Burcicki Wacław oraz zastępcy: 
Kozłowski Władysław, Glocer Srul; z gru- 
py ubezpieczonych: a) z pośród pracowni- 
ków umysłowych — Antfosiak Józef i zast. 
Turkus Zygmunt; b) z pośród „robotników” 
Glisczyńska Stefanja (BBS.) i zastępca — 
Pączek Antoni (BB.). 


Z sali sądowej 
Skazanie oskarżonych o zabójstwo Centnerszwera 


W sądzie apelacyjnym rozpatrywana by- 
ła głośna sprawa morderstwa bankiera 
Centnerszwera, - 

Jak wiadomo, w czasie śledztwa oskarże- 
ni przyznali się do winy, jednakże na roz- 
prawie zeznali, iż zmuszono ich do tego 
przemocą fizyczną, 

Sąd okręgowy uniewinnił wówczas Kon- 
stantego i Mieczysława Pytkę, Pawła Stań- 
czyka i Agatę Pęciak. 

Prokurator zaapelował, przyczem powo- 
łano na świadków dozorców więziennych i 
jednego ze współtowarzyszy z więzienia 
Mieczysława Pystbi, któremu ten zwierzyć 
się miał, że jest istotnie mordercą. Roz- 
prawa w 1-szym terminie nie odbyła się, 
gdyż M, Pystka nie stawił się. Rozesłano za 
nim listy gończe ale go nie odnaleziono. 

Obronę wnosi adw. Zygmunt  Hołmokl- 
Ostrowski, 


Na rozprawę apelacyjną powołano dozor- 
cę więziennego Łętkowskiego, który oświad- 
czył w toku zeznań, iż Mieczysław Pystka 
przyznał się w więzieniu do udziału w 
zbrodni. `; i 


Ciekawe i charakterystyczne światło. rzu- 
cające były zeznania sekretarki komisarza 
Sztabholca, która: oświadczyła, że istotnie 
oskarżonych torturowano w czasie śledztwa. 
Rozbierano ich i bito, a sam kom Sztabho'c 
wyrwał pęk włosów z -głowy badanej przez 
siebie oskarżonej Pęciakówny. 

Oskarżeni w Sądzie Apelacyjnym podkre- 
ślali również swoją niewinność, 


Sąd Apelacyjny skazał Konstantego Pyst- 
ka na 15 lat więzienia, Pawła Stańczyka na 
10 lat więzienia i Agatę Pęciakównę ra 6 
mies, węizienia. KSR: 


0 uprowadzenie dziecka konsula 


W sądzie okręgowym rozpatrywana była 
onegdaj przy drzwiach zamkniętych sprawa 
o uprowadzenie dziecka konsula amery- 
kańskiego Mac Millana, Oskarżonym jest 
Bronisław Drewniak, 


Córeczka konsula 5-letnia Patfsy bawiła 
się z braciszkiem Bobbym pod opieką bony 
w parku Ujazdowskim. Bona zamiast pilno- 
wać dzieci, flirtowała z przygodnym znajo- 
mym Turowskim, a gdy przyszedł czas po- 
wrotu do domu, przekonała się, że Pattsy 
niema, Poszukiwania w parku nie dały wy- 
ników. 

Dzieko znaleziono w podrzędnej restau- 
racji przy ul, Czerniakowskiej 193. 


Jak się okazało, przyprowadził je tam 


Sukces polskich 


WIEDEŃ, 17 maja (ATE). Dziś od- 

` była się próba szybkości iotu, przewi- 
dziana w pierwszej części programu lo- 

tu gwiaździstego nad Alpami. Trasa lo- 

tu prowadziła z W ener Neustadt Jo lot 

n.ska Aspern w Wiedniu, Czas przewi- 

dziany na przebycie tej przestreni wy- 

nosił od 14 do 21 minut. Lotnicy pcelscy 

odnieśli wielki sukces, zdobywając dwa 

pierwsze miejsca. Na lotnisku w As- 


Bronisław Drewniak, który tam się upił, 
najadł i, nie zapłaciwszy, uciekł. 

Drewniak jest oskarżony o dopuszczenie 
się wobec dziecka czynów lubieżrych, Jest 
to tem straszniejsze, iż jak się okazało jest 
on chorym na syfilis. 

Oskarżony jest garbusem o typowo zwy- 
rodniałej twarzy. Do choroby sam się przy- 
znaje, Nie umie się wytłomaczyć, poco po- 
rwał dziecko, sam przyznaje że je upro- 
wadził, ale zaprzecza, iżby dopuścił się z 
niem czynów niemoralnych. 

Rodzice małej Pattsy nie stawili się gdyż 
są już w Ameryce. IE. 

Wieczorem zapadł wyrok, mocą którego 
Drewniak skazany został na półtora roku 
więzienia, 


lotników 


pern wylądował pierwszy kapitan Ba- 
jan, który przebył trasę w 14 min 23 
sek, Jako drugi wylądował kapitan Du 
dziński — w 15 min, 11 sek. Trzecie 
miejsce zajął Josipowicz (Austrja). 4-te 
Asempill (Avglja), piąte — Micciani 
tWłochy). Dzień wczataiszy był prze- 
zoaczony na wypoczynek. Dziś na- 
.stąpi start dó lotu ponad Alpami 


Zwycięstwo Kusocińskiego w Pradze 


PRAGA, 17 maja (PAT). W. środę | dów był bieg na 5 tys, mtr. z EEA 


; w Pradze czeskiej odbyły się między- 


narodowe zawody lekkoatletyczne 
Głównym punktem programu zawo- 


Janusza Kusocińskiego. 

Kusociński wygrał bezapelacyjnie w 
czasie 15 min. 07,4 sek, Drugie m zisce 
zajął Czech Hron w czasie 15 m. 49,4 s. 
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Mowa Hitlera 


Dyktator śpiewa znacznie już cieniej 


BERLIN, 17 maja (ATE). Dzisiejsze 
posiedzenie Reichstagu ściągnęło ao 
gmachu opery Krolla, w którym odby- 
dają się obrady liczną publiczność, 

O godz. 15,15 wkracza na salę Hitler. 
Wszyscy posłowie wstają. Hitler rozpo- 
czyna swe przemówienie głosem przy- 
ciszonym, lecz stopniowo ożywia się, 
a głos jego staje się coraz bardziej do- 
nośnym. Na wstępie swego przemówie- 
nia kanclerz wskazuje na wielką wagę 
zagadnień, od których rozwiązania za- 
leży pokój polityczny i poprawa gospo- 
darcza świata. Zagadnienia te winny 
być rozpatrywane w duchu objektyw- 
nym. Większa część mowy poświęcona 
jest omówieniu konieczności rewizji 
Tarktatu Wersalskiego. Hitler podkre- 
śla zwycięstwo zasady narodowej w po 
lityce współczesnej i.„wyraża przeko- 
nanie, że możliwie  najsprawiedliwsze 
dostosowanie granic etnicznych do gra- 
nic politycznych jest jedynym środk em 
zapobieżenia groźnym  kontliktom na 
przyszłość, Kanclerz Rzeszy krytykuje 
postanowienia Traktatu Wersalskiego, 
który — jego zdaniem — zasadę tę nie 
dostatecznie uwzględnia, Hitler pod- 
daje również ostrej krytyce postano- 
wienie gospodarcze układu pokojowe- 
go. W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia Hitler stawia zasadę równoupiaw- 
nienia 'ako niezbędny warunek rów- 
nowagi europejskiej, przyczem podxre- 


śla, że nowa wojna europejska nie mo- : 


słaby polepszyć istniejącego stanu rze- 
czy, Jedynym skutkiem nowej wojny 
byłoby dalsze załamanie ` równowagi 
europeiskiej i stworzenie zarodków no 
wych konfliktów. które musiałyby po- 
ciągnąć za sobą całkowity upadek 
współczesnej cywilizacji i pogrążyć 
świat w chaosie komunistycznym. Pząd 
niemiecki pragnie przez szczerą i czyn- 


ną współpracę międzynarodową uvik- ! 


nąć tej ewentualności. Kanclerz prze- 
chodzi następnie do” omówienia istoty 
przewrotu, jaki dokonał się ostatnie w 


| Niemczech. Ruch narodowo*-socjalistycz 


ny postawił sobie trzy pnkty wytyczne, 
które nie pozostają w sprzeczności z 
interesami reszty świata. Punktami te- 
mi są. 1) Przeciwstawienie się grożące- 
mu  niebezpieczeństwu komunizmu ií 
stworzenie państwa narodowego opar- 
tego na ` współpracy poszczególnych 
klas oraz pojęciu własności, jako pod- 
stawy kultury. 2) Rozwiązanie jednego 
z najtrudniejszych zagadnień socjalnych 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


- KOLEKTURA POLSKIEJ 
PANSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
9 

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 

W KOLEKTURZE 

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI , í 


NABYWAJACY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej -© sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce- 
le Rob. Tow. F.zyj. Dzieci, 


KENIA E> POIROT WALKI PATATE JADA EEEE 
CIĄGNIENIE DO | KLASY 27 LOTERJI 
18 MAJA B. R. 


Miejsca sprzedaży losów: 


' Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów- 


ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel 332-88. Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codzinnie 8— 
11 i 4—6, tel. 11-81-37; na Pradze: Targo- 
wa 44 m. 44 godz, 5—7; Księgarnia Robotni- 
cza, Warecka 9, tel. 229-70. 
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a mianowicie przyciągnięcie miljonowej 
armji bezrobotnych do udziału w pro- 
dukcji. 3) Odbudowa autorytetu władzy 
państwowej, opartej na zaufaniu całego 
narodu. Młode Niemcy dzisiejsze: oży* 
wia najgłębsze zrozumienie uczuć i po- 
glądów innych narodów, wypływają- 
cych z tego samego źródła. 

„Wierni własnej idei narodowej 
oświadczył Hitler — pragniemy szano- 
wać prawa innych narodów i żyć z nimł 
w pokoju i przyjaęni. Dlatego też obce 
nam jest pojęcie germanizacji. Psychika 
ludzi ubiegłego stulecia, którzy wierzy- 
li, że Polaków i Francuzów można prze 
robić na Niemców, jest nam obca, Na 
otaczające nas narody europejskie pa- 
trzymy jako na rzeczywistość historycz- 
ną, Francuzi, Polacy i inne narody, ży- 
jąc dokoła nas, są naszymi sąsiadami 
i żaden fakt tej historycznej rzeczywi- 
stości nie ziemi". » 

Po tem stwierdzeniu Hitler wyraża 
żal, że Traktat Wersalski niedostate- 
cznie uwzględnił „historyczną rzeczy- 
wistość' niemiecką, Tem niemniej ża- 
den rząd niemiecki nie może dążyć do 
złamania Traktatu, którego nie można 
uchylić nie wprowadziwszy na jego 
miejsce układu bardziej sprawiedliwe- 
go. Hitler wysuwa w imieniu rządu nie- 
mieckiego kategoryczne żądanie równo 


uprawnienia, twierdząc, że Niemcy roz-- 


broiły się. Kanclerz pzeciwstawia . się 
koncepcji wliczenia do efektywów sił 
zbrojnych, przyznanych Niemcom, or- 
ganizacji młodzieży o charakterze woj- 
skowym i twierdzi, że organizacje te 
mają za zadanie wyłącznie wychowanie 
fizyczne młodzieży, Co się tyczy zmia- 
nv obecnego systemu obrony narodowej 
Hitler podkreśla, że przejście Niemiec 
do armji, opartej na krótkotrwałej służ- 
bie wojskowej może nastąpić stopnio- 
wo w miarę rozbrajania się innych 
państw. Rząd niemiecki wyraża goto- 
wość przyjęcia okresu przejściowego 
pięciu lat dla przeprowadzenia tych 


Skarga Żydów 


TASE Nr. 
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zmian. W dziedzinie rozbrojen'a Niem- 
cy mogą się zobowiązać-do wszystkie- 
go, do czego zobowiążą się równieź 
inne państwa, Hitler podkreśla donios- 
łość planu. czterech mocarstw. który— 
jego zdaniem — jest jedyną drogą do 
trwałego porozumienia narodów, Na- 
wiązując do orędzia prezydenta Roose- 
velta Hitler oświadcza, że rząd niemie- 
cki przyjął je z wdzięcznością do wia- 
domości i akceptuje wskazane w tem. 
orędziu środki i metody zwalczania kry 
zysu międzynarodowego. W dalszym 
ciągu swego przemówienia Hitler pod- 
kreśla, że każda: próba zmuszenia Nie- 
miec w drodze przegłosowania do przy ` 
jęcia uchwał i postanowień, niezgod- 
nych z wytycznemi ich polityki, zmusi 
je do wystąpienia z Ligi Narodów. Kan 
clerz kończy swe przemówienie apelem 
do światowej opinii publicznej, aby zro- 


„zumiała dążenia Niemiec do zamknię- 


cia okresu błędów i omyłek oraz wej- 

ścia na drogę powszechnego porozumie 

nia na podstawie równouprawnienia. 
Mowa Hitlera: została przyjęta żywe- 

mi oklaskami niemal całego Reichsta- 

gu 

NARÓD NIEMIECKI STOI ZA HIT- 

LEREM 


BERLIN, 17 maja (ATE), Po przemó- 
wieniu Hitlera narodowi-socjaliści, cen- 
trum i bawarska partja ludowa zgłosiły 
wniosek przyjmujący d wiadomości o- 
świadczenia rządu i wskazujący, że za- 
gadnienie równuoprawnienia jest decy- 
dujące dla losów narodu niemieckiego. 
Wniosek stwierdza, że cały naród nie- 
miecki stoi zwartym szeregiem za rzą- 
dem. Wniosek ten został przyjęty $ło- 
sami wszystkich stronnictw. 

? ** 


* 

Mowę Hitlera omawiamy w artykule 
osobnym na str. 2; tam też podajemy 
streszczenie głosów prasy europejskiej 
o mowie -na podstawie wczorajszych 
depesz, 


rodów petycje w sprawie ustaw i za- 


GENEWA, 17 maja (PAT). Dziś dwaj | 
| rządzeń administracyjnych  antyżydow- 


delegaci organ zacyj żydowskich złożyli 


Sekretarjatowi Generalnemu Lig: Na- 


skich w Niemczech. 


Wyścig na wielbłądach 


pod piramidami 


| | 
Nowa książka o Hitlerze 
Ale dość kiepska | 


Ciekawa rzecz — tyle wszyscy zaj- 
mujemy się Hitlerem i jego poliyką w 
słusznem przekonaniu, że Hitler może 
mieć wielki wpływ na dalsze losy poli- 
tyki polskiej a jednak poważniejszych 
książek o Hitlerze w języku polskim 
prawie niema. Dawniejsza książka Knic- 
kebockera „Europa na rozdrożu” iest 
oczywiście trochę przestarzała. 

Tymczasem rozległo się w Polsce 
głupawe i szkodliwe hasło bojkotu ksią 
żek niemieckich. Kilku księgarzy mó- 
wiło mi w Warszawie, że książek nie- 
mieckich prawie nie sprowadzają, bho- 
jąc się niemiłych konsekwencyj. To ha- 
sło widocznie ma na celu ogłupić Pol- 
skę, bo skądże, do licha, polski czytel- 
nik ma czerpać wiedzę o hitleryzmie, 
jeśli niemieckie książki stają się nie- 
dostępne, a polskich o nim niema? 

Dlatego też z przyjemnością wzięli- 
śmy do ręki nową książkę o Hitlerze, 
wydaną przez Instytut „Renaissance“ 


p. t „HITLER*; autor skromnie wy- 
stępuje pod literami „Ed-Ed'; tłumacz 
A, Magórski. Książka wydana dość ła- 
dnie: efektowna okładka z wizerun- 
kiem Hitlera; kilka fotografji w tek- 
ście; druk dobry. Niestety, treść spra- 
wia zawód... 

Nie żeby autor był przychylny Hi- 
tlerowi, wcale nie. Ale zastanawia spo- 
sób napisania’ tej książki. Okazuje 
się bowiem, że „autor” wogóle sam 
prawie nic nie napisał, lecz sklecił swo 
ją książkę z trzech innych. Mianowicie 
ze znanej autobiografji Hitlera p. t. 
„Moja walka”; z historji ruchu hitle- 
rowskiego, napisanej przez  Heidena; 
wreszcie z wynurzeń finansisty Scha- 
chta. W ten łatwy i przyjemny sposób 
w, szybkiem tempie „napisał” całe dzie- 
ło, Tak można napisać setki tomów w 
ciągu paru dni. Te zaś nieliczne strony, 
które dodał od siebie „autor”, są nie- 
zmiernie wątpliwej wartości. 


jii 


„Analiza” skromnego p. „Eda“ skła- 
da się z trzech elementów. 

Pierwszy to stwierdzenie, że Hitler 
zawdzięcza swoje zwycięstwo w pier- 
wszym rzędzie „komunistom, których 
ciągłe niebezpieczeństwo przepowiadał 
Hitler, a którzy w najkrytyczniejszych 
czasach ruchu socjalistycznego w Niem 
czech zużywali całą swoją energję na 
walkę z socjal-demokracją í jej zdoby- 
czami", ; 

Drugie twierdzenie jest znacznie bar- 
dziej wątpliwe, gdyż „Ed-Ed" dowodzi, 
że Niemcy same wojny nie zaczną, zaś 
wypadki potoczą się w sposób nastę- 
pujący (str. 159). 

„Atakującą stroną będzie Rosja, która 
da hasło do wojny światowej przez wkro. 
czenie do Besarabji, Polska, jako sprzy- 
mierzeniec Rumunji, i w interesie własne- 
go bezpieczeństwa będzie zmuszona roz- 
począć ofenzywę, przeciwko Rosji, W tym 
momencie: zaatakują Polskę Niemcy. No- 
wa wojna europejska przyniesie wpra- 
wdzie zagładę Niemcom, ale..." it. d. 
Jednem słowem p. Ed wszystko wie 

z góry, jak to będzie. Powinien wstąpić 
do M. S. Z. Tylko że wojna światowa 
pokazała, że M, S, Z-y wszystkich kra- 


jów niczego nie przewidziały... 
Trzeciem twierdzeniem p. Eda jest 
narzekanie na „marksizm“ — to zna- 
czy na socjalną demokrację. Aczkol- 
wiek p. Ed jest wrogiem hitleryzmu, to 
jednak uważa, że niektóre jego zarzu- 
ty przeciwko marksizmowi „nie są nie- 
usprawiedliwione" (str. 149) np. „mar- 
ks'zm spowodował nadmierne opodat- 
kowanie przedsiębiorstw prywatnych 
na rzecz ubezpieczeń społecznych". 


Tak wygląda „praca” p. „Ed-Ed*. O- 
słatecznie, olbrzymie ustępy przytoczo- 
ne przez autora z utworów hitlerow- 
skich, mogłyby się przydać. Niestety, 
tłumaczenie jest pod psem. Skoro ktoś 
się zabiera do tłumaczenia niemieckiej 
książki społecznej, powinien przynaj- 
mniej wiedzieć, że „Gewerkschaft" to 
nie żaden „związek cechowy” lecz zwią- 
zek zawodowy. 

Mocno żałujemy, że dotychczas nie 
mamy po polsku poważnej pracy o hitle 
ryźmie. A głupawy bojkot niemieckiej 
książki może tylko pogłębić ignorancję 
pod tym względem. 


Kazimierz Cząpiński 


PREMJUM 
dła CZYTELNIKÓW 
„ROBOTNIKA“ 


Już nadszedł tom II-ci „Historji Świs- 
ta' H. G. Wellsa, który Czytelnicy 
„Robotnika" mogą nabyć po cenie zní- 
żonej (zamiast zł, 10.— tylko zł. 5—])- 
Zamówienia należy kierować p. a. Księ” 
garni Robotniczej, Warszawa, ul. Wa- 
recka 9. Na prowincję przesyłkę usku- 
tecznia się po otrzymaniu zł. 5.60 na 


konto PKO. Nr. 1228. 
TARAS AEEA O DOOR R AE 


Książka na czasie! 


J. M. BORSKI 
„Dyktatura proletarjatu* | 
Cena gr. 85 


C Mr. 169 | „ROBOTNIK“, piątek, 19 maja 1933 r. aa E E PC Y wa 0 | 
EGZ WTA RZECZY HOT a e a, | e, 


Trzech bezrobotnych zasypanych 


w „biedaszybie“‘ 


We wtorek o godz. 1 rano w jednym 
z „biedaszybów' w Siemianowicach 
(Górny Śląsk), znajdujących się między 
hutą Szellera a stacją kolejki wąskoto- 
rowej szybu „Paulina“, zawalił się na 
głębokośc: 22 metrów chodnik, w xtó- 
rym zatrudnionych było przy wydoby- 
waniu belek i oszalowania dla zużycia 
tego materjału w nowym „biedaszyb.e" 
sześciu bezrobotnych. 

W chwili zawalenia się chodnika bez- 
robotn* Walenty Dymara, W. Sobota i 
Fr. Majchrzyk byli zatrudnieni na dole 
wyciąganiem budulca i zdołali wydostać 
sę na powierzchnię. Czwarty z bezno- 
botnych, Kurt, zajęty był parę kroków 
od nich podawaniem budulca, a Franci- 
szek Dymara : Radzimierski znajdcwa- 
li się od nich w odległości jakichś 6 mtr. 
w głębi chodnika. 

Ci trzej ostatni zostali zasypani. 

W godzinę po zawaleniu się chodnika, 


AE DN A ng 1688! ga RET EOR GAR D ANY zę OE p RAFI 


Tydzień dziecka 


W dniach 22 do 28 b. m. odbędzie się na 
terenie całej Rzeczypospolitej „Tydzień 
Dziecka”, który organizuje Polski Komitet 
Opieki nad Dzieckiem przy współudziale 
władz państwowych i samorządowych. 


Podejrzane kulisy konkursu 
tanecznego 


T. zw. „maratoński konkurs tańca” 


odbywający się obecnie w Cyrku, zain- ` 


teresował w najwyższym stopniu władze 
zdrowia publicznego. 

Powzięto podejrzenie, 
tańczące pary poddaja 
narkotycznym. 

Gdyby rzeczywiście tego rodzaju za- 
biegi miały miejsce, wówczas ingeren- 
cja władz, prowadzących walkę z nar- 
komanją, zmusiłaby winnych do odpo- 
wiedzialności karnej. W tej sprawie pro 
jektuje się przeprowadzenie badań le- 
karskich. 

Władze otrzymały meldunki, że jadna 
z tancerek, korzystając z przerwy 15- 
minttowej, wychodzi za kulisy w towa- 
rzystwie sanitarjuszki. Powraca nastę- 
pnie i roznosi wokoło siebie zapach e- 
teru. Jest to rzecz nad wyraz podejrza- 
na. W tych dniach spodziewać się na- 
leży wyników przeprowadzonych ba- 
dań. 


niektóre 
zabiegom 


iż 
się 


w którym leżeli zasypani Kurt, Dyma- 
ra Fr, oraz Radzimierski, ich towarzy- 
sze, którzy zdołali się uratować, słysze- 
li jeszcze w dole słabe zresztą wołania 
o pomoc, które później już ucichły. 
Zaraz po zaalarmowaniu władz i ko- 
lumny sanitarnej, rozpoczęto Intensyw- 
ną akcję ratunkową, w której wy! iku, 


w 12 godzin po katastrofie, wydobyto 
strasznie pokaleczone i zmasakrowane 
zwłoki Karola Kurta, które przewiezio- 
no karetką OKS do kostnicy, szpitaia 
brackiego w Siemianowicach, poczem 
przystąpiono do dalszej akcji nad wydo- 
byciem, prawdopodobnie również zabi- 
tych, dwuch innych bezrobotnych. 


ZA a, GEGEN a A EEE O w PE w 


Głos rozpaczy bezrobotnych 


w Płocku 


(Kor. własna). 


Na terenie miasta Płocka od dłuższe: | nie prowadzi 


g0 czasu znajduje s'ę około 3000 ży- 


wicieli rodzin bez pracy. Płock posiada | 


obecnie zaledwie dwie fabryki. w któ- 
rych pracuje tylko 40 robotników; 
pozostali, w liczb'e 500, zostali zwol- 
nieni od 3 lat, 

Około 1700 bezrobotnych korzysta 
z pomocy komitetu, otrzymując skrom- 
ne racje żywnościowe, większość kona 
powolną śmiercią. Na wszystkich -ro- 
gach ulic żebrzą gromady wygłodzo- 
nych kobiet z dziećmi. 

„Sanacyjny” magistrat m. Płocka. za- 
rządzany przez komisarza rządowego. 


„Naprzód ' donosi: 

W sądzie grodzkim w Krakowie od- 
była się w dniu 9 b, m, ciekawa rozpra- 
wa karna. Niejaki Kazimierz Bogusz, 
student fil. na Uniw, Jag., wpisał się do 
stowarzyszenia polskiej akademickiej 
młodzieży ludowej. Gdy okazało się, że 
ten Bogusz jest konfidentem policyjnytn, 
wówczas trzej inni studenci Uniw. Jag 


—— 


Stanisław Mierzwa, Stanisław Matys'k | 


i Tadeusz Nawrock* obili Bogusza i o- 
debrali mu rewolwer, Bogusz uda! się 
na policję ze skargą i złożył təm proto- 
kół, opiewający, jak następuje: 

„Dnia 13.11] 33 r. o godz, 11 zjawił się 
na tutejszym komisarjacie Policji Państw. 
Bogusz Kazimierz, lat 22, stud, I roku f:- 
lozofji, zamieszkały w Krakowie ul, Ger- 
trudy 9, który zgłosił, że dnia 11.111 33 
o godz, 8.30, będąc w lokalu Polskiei A- 
kad. Młodz. Ludowej przy ul, Radziwi!- 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Jego ekscelencja su- 
bjekt". 
ADRIA; „Ekstaza“. 


ADRI 


Wierzbowa 7 
Dziś | codziennie 


epokowy arcyfilm produkcji czeskiej 


EM EKSTAZA BM 


POEMAT PŁOMIENNYCH SERC 
EWA promienna, grzesznie piękna, 
ADAM młodzieńczy, zwycięski, 
Realizacja: GUSTAW MACHATY 


Muzyka: Dr GIUSEPPE-BECCE 
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne. 


ANTINEA: „Los dżentelmena” i 


„Obcym wolno całować”, 

APOLLO: „Pod twoją obronę”. 

BAJKA: Nieczynna z powodu re- 
montu. 

CASINO: „Nagana”, 

COLOSSEUM: „Ożeń się ze mną" i` 
„Hallo Londyn!“ 


COLOSSEUM , ®t 
o godz. 5.45 
Dwa przeboje w jednym programie; 
1. „Ożeń się ze mną” pikantna ko- 
medja W. Thiele z Renatą Mueller. 

2. „Hallo Londyn", salonowo sensa- 
cyjny film z Jack Hulberten. 
Wyt, Gaumont-British. Ekspl. „Anglofiim” 
MAŁA SALA: Pati Patachon „Zaczarowa- 
ny dywan” I „Bezimienni bohaterowie”, 

Ceny 49 i 99 gr. 
| 


COLOSSEUM Małe; 


„Zaczarowany 
dywan*-i „Bezimienni bohaterowie”, 


i 


CRISTAL: „Dzikie pola“, 
i CAPITOL: „Nocne sady“ i „Dziwo- 
agi". 

CRISTAL; „W krzyżowym ogniu” i 
„Z dnia na dzień”. 

CZARY: „Mumja“, 

FORUM: „$miech w piekle”, 

HOLLYWOOD: „Miłość pięknej Wal- 
ly" i występy artystów. 

FAMA: Arjana" i „Rok 1914", 

HELJOS: „Każdemu wolno kochać", 

KOMETA. „Zemsta nietoperza” i na 
Scenie rewja. ; 

LUX: „Szlakiem hańb 

LOS: „Rok 1914", 

„MASKA“; „Boczna ulica“ i „Moral- 
ność pani Dulskiej”. 


y". 


MAJESTIC: „Dziewczę z krainy 


burz“ z Gaynor i Farrelem. 


„majestic“ 


nowy świat 43 
pocz. 6, 8, 10 


Dawno niewidziani 


KOCHANKOWIE 
1 „1-00 BIEGA 
w filmie 
„DZIEWCZĘ 
Z RARAINY BURZ“ 


METROPOLIS: 
"wja. 

MEWA: „Czemp” i „W krzyżowym 
ogniu". 

MIEJSKI: „Gdybym miał miljon“. 
EPOE STOER O ZO ANEROS A 


„Odrodzenie“ i re- 


DŹWIĘKOWY 


OŻWIEKOWY MIEJSRI 
Początek o godz, 6 w. 
GDYBYM 
MIAŁ 
MIL JON 


Film o temacie jakiego jeszcze nie było. 
Reż. E. LUBICZ. 
Ceny miejsc zniżone: parter 75 gr. 1! piętro 45 gr 


MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj". 

„OAZA“. „Sto metrów miłości”. 

PAN: „W Tajnej służbie" i „Pieśń 
nocy” z K'epurą. 

PETIT TRIANON: „Mąż z urojenia“ 
(Bennet i Boles) i „Bezimienni bohate- 
rowie" (Bogda, Bodo, Brodzisz). 
- PALACE: Nieczynne, 

PRAGA: „Mandżurja płonie". 

RIVIERA: „Romeo i Julcia“ 
„Flip i Flap”. 

ROMA: „Serca na rozdrożu i „Bez- 
imienni bohaterowie". 

ROXY: „W cieniu krzyża“ 

STYLOWY: „Ostatnia carowa". 

SPLENDID: „Madame Butterfly“ ; 


rewja. 
TOMBOLA: „Złote sidła”, 
TON: „Ludzie w hotelu". 
UCIECHA: „Czterech z Legji” 
chaj mnie dziś”, 


orai 


i „Ko- 


Zdemaskowany konfident 


Wśród młodzieży akademickiej 


żadnych robót, nawet 
przewidzianych budżetem, 

W tym stanie rzeczy Związek Rob. 
Ziemnych, na zwołanem zebraniu człon- 
ków w dniu 13 maja, postanow:ł zwró- 
cić się do władz z memorjałem. 

P, starosta Klotz nie przyjął delegacji 
Związku (!), skutkiem czego nie ma:ąc 
możności zapoznania sfer rządowych z 
faktycznym stanem rzeczy, zmuszeni je- 
steśmy tą drogą zwrócić uwagę władz 
na katastrofalne położenie bezrołot- 
nych. 

W następnym numerze podamy w 
streszczeniu „niedoręczony” memoriał. 


łowskiej 23, gdzie został mu odebrany 
przez prezesa tegoż stowarzyszenia, Mierz 
wę Stanisława oraz Matysika Stanisiawa 
i Nawrockiego Tadeusza, członków zarzą- 
du tegoż stowarzyszenia jeden pistoiet 
automatyczny. 
W końcu nadmienia, że będąc w tym 
związku, ` jako konfident ze Starostwa 
Grodzkiego, pracował w tym związku, lecz 
ci się dowiedzieli, że ich zdradza, przełn 
go obili i odebrali rewolwer. Prosi więc 
0 przeprowadzenie dochodzeń i odebranie 
pistoletu wraz z trzema nabojami”. 
Powyższy protokół przesłała policja 
do sądu grodzkiego, jako doniesenie 
karne. Po przeprowadzonej rozprzwie 
sąd wydał wyrok (U. X, Kg. 1354/23) 
uniewinniający wszystkich trzech oskar- 
żonych akademików: Mierzwę, Maty- 
siaka i Nawrockiego. 
Ci zawiadomili o tem rektora i sena: 
Uniwersytetu Jagiellońsk'ego, załączając 
zarówno przytoczony protokół policyj- 
ny, jakoteż wyrok sądu. 


Z WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Dolar 7.74 (Bank Polski płaci 7 657; 
marka niemiecka 2; funt ang, 30.25; szyjing 
austr. 98.75; frank szwaje, 172,50; 
czeska 24,75; 
niec sow, 0,82. 


korona 
frank franc. 35.10- czerwo- 


| Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj podczas ciągnienia Loterji głow- 
niejsze wygrane padły na następujące nu- 
mery: £ 

50.000 zł, — 91931, 

15.000 zł, — 14338. 

2.000 zł. — 114399. 

1000 zł, — 11337 77247, 

500 zł, — 21128 26787 29514 33387 95960 
131618 147219, 

400 zł, — 31952 47755 52815 67928 84919 
99876 124424 133236 137220 151014, 

200 zł, — 216 854 31561 49094 49758 50971 
56628 60308 64253 64578 65927 72029 73613 
83891 132380 142217 144893. 


I EO BOO JEZ ZSO FE Oy 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


NAUCZYCIEL SZKOŁY POWSZECH- 
NEJ z jedenastolętnią praktyką poszukuje 
korepetycji. Szybko i tanio uzupełnia bra- 
ki we wszystkich przedmiotów z zakresu 
szkoły powszechnej. Łaskawe tferty do 
„Robotnika dla „nauczyciela“, 

ROBOTY MALARSKIE, remonty miesz- 
kań i domów wykonywam bardzo tanio i 
sumiennie. Dzwonić; 418-41, 

PRZYJMĘ POSADĘ GOSPODYNI za 
skromne wynagrodzenie do jednej osoby: 
mogą być dzieci; może być na wyiazd. Re- 
ferencje poważne. 

Nowowiejska 19 m, 37, g. 5—6, 

NAUCZYCIEL SZKOŁY  POWSZECH- 
NEJ z jedenastoletnią praktyką poszuku- 
je korepetycji, Szybko i tanio uzupełnia 
braki we wszystkich przedmiotach z cakre- 
su szkoły powszechnej. Łaskawe oferty do 
„Robotnika" dla „nauczyciela", 

DO DWOJGA OSÓB, lub do sklepu — 
mogę przyjąć pracę wychowanka internatu. 
Oferty składać do Redakcji „Robotnikia” 
-dla „lzy”. 

DZIECI małozdolne, trudne do prowadze- 
nia, opóźnione w nauce, naucza i wychowu- 
je specjalistka - pedagogiczka, Dyplom U 
W.; przyjmie zajęcie kilkogodzinne, Tel, 
11-77-19 od 2—4. 


| 
| 
| 


Sw. 5 EEE 


Tragedja dozorcy domu 


Bez pieniędzy, pracy i 


Lokatorzy domu Złota 59, oraz prze- 
chodnie, byli świadkami zajścia, jakie 
miało miejsce wczoraj rano w tym do- | 
mu, w czasie eksmisji, dokonywanej | 
przez komornika w towarzystwie dwóch | 
posterunkowych. 

Okazało się, że dokonano eksmisji b. 
dozorcy domu, Władysława Witonia, 
wraz z żoną i 6-ciorgiem dzieci, Żona 
dozorcy lamentowała i krzyczała: „Łaj- 
dacy, oddajcie pieniądze”. 

Witoń był dozorcą przez 3 i pół roku. 
Obejmując posadę złożył w mieszkaniu 
Henryka Rogowskiego, dyr. fabryki „Ma 
jola” 3,000 zł. kaucji, w obecności świad 
ka, rządcy tego domu, Maurycego Fel- 
zeszwalbe. Okazuje się, że b. dozorczy- 
ni, Małgorzata Kostfzewa, wdowa, o- 
trzymała wówczas 2.500 zł, pozostałe 
500 zaś — jak krążą wieści, wziął admi- 
nistrator domu Max Szpilrejn, jednocze 
śnie współwłaściciel tego domu. 

Poszkodowany Witeń podał skargę 


„SAIGON-TEA" 


ROZA KRÓLEWSKA 


JAAJSECEONCEA TUNKOW 


HERBATY I KAWY 
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MARSZAŁKOWSINA 149, DŁUGA 29 
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Tragiczna śmierć 
chłopca pod tramwajem 


Wczoraj o godzinie 13-ej min. 30, na 
ul. Powązkowskiej przy wiadukcie ko- 
lejowym, pod elektrowóz linji „8“, jadą- 
cy w stronę Miasteczka Powązki, w cza- 
sie czepiania się do przyczep 1ego wozu, 
upadł i dostał się pod koła 10-letni Le- 
on Brakierski, uczeń. 

Koia wagonu zmiażdżyły chłopcu 
prawe udo i lewe podudzie. Nieszczęśli- 
wego w stanie ciężkim przewiozło Po- 
gotowie do szpitala św. Ducha, gdzie 
wkrótce zmarł. 


Przy odnawianiu domu 


Przy ul. Miłej 67, na zajętego odna- 
wianiem domu murarza, 27-letniego Mie 
czysława Młynarskiego, spadła deska z 
wysokości II-go piętra Lekarz Pogoto- 
wia stwierdził ranę tłuczoną głowy i 
pęknięcie czaszki. Nieszczęśliwego w 
stanie ciężkim przewieziono do szpita- 
la na Czystem. 
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dachu nad głową 


dnia 6 kwietnia do prokuratora, w ty- 
dzień później zaś skargę przesłano na 
wywiad do VIII-go komisarjatu. Pomimo 
że sprawa o kaucję nie została jeszcze 
rozstrzygnięta, wczoraj dokonano eks- 
misji. Szpilrejn, w obawie, ażeby, ktoś 
z domowników nie udawał chorego, we 
zwał zawczasu pogotowie prywatne 
Następca dozorcy Witonia, Stanisław 
Balcerzak, dał kaucji 5.200 zł. 
, Nieszczęliwy Witoń, który pozostał 
beż pracy, pieniędzy i dachu nad gło- 
wą, obozuje wraz z żoną i dziećmi w 
bramie. è 


Pod kołami wozu 


11-letni Zysman Wajnrauch, uczeń, 
czepiając się wozu, wjeżdżającego do 
podwórza domu, został przygnieciony 
w bramie, doznając potłuczenia brzu- 
cha. 

Nieszczęśliwego opatrzył lekarz Po- 
gotowia i przewiózł do szpitala im. Ber- 
sonów i Baumanów. 


Dwie osoby pod samochodem 


Na placu Marszałka Piłsudskiego do- 
stały się pod samochód dwie przecho- 
dzące koleżanki: 24-letnia Czesława 
Maciejewska, bez zajęcia (Leszno 97) i 
24-letnia Halina Wieczonkówna. Po- 
szwankowane przewieziono na stację 
Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził po- 
tłuczenie i zdrapanie rąk, nóg i twarzy. 


Upadek syndykatu 


Wydział Handlowy Sądu Okręgowego 
w Warszawie ogłosił upadłość Syndyka- 
tu Hodowlanego (Kopernika 30). Syn- 
dykat ten był jedną z największych or- 
ganizacyj rolniczych. 


Pobór 

Dziś winni stawić się: 1) zamieszkali w 
8 i 9 dzielnicach IV komisarjatu — w ko- 
misji poborowej nr. 1, 2) zam. w 15 i :6 
dzielnicach XI kom, — w komisji poboro- 
wej nr. 2, 3) zam. w 9 i 10 dzielnicach XV 
kmo, — w komisji poborowej nr. 3 i 4) zam. 
w 2, 3, 4 i 5 dzielnicach VII kom. — w 
komisji poborowej nr. 4. Wszystki cztery 
komisje poborowe urzędują przy ul. Stalo- 
wej 73. 


STAN POGODY 


POCHMURNO 
W całym kraju pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, zwolna malejącem. Miejscami 
jeszeze zanikające opady. Chłodno. Słabe, 
chwiłami umiarkowane wiatry zmienne. 


Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. gra tylko do niedzie- | 


li świetną komedję Gabrjeli Zapolskiej 
„Panna Maliczewska” z Mirą Zimińską 
W próbach pod kierunkiem Leona Schillera 


wodewil Nestroya, autora „Trójki hultai- 
skiej” p. t. „Rewolucja w Pikutowie'”, 

Z OPERY. Dziś opera „Pające', Widowi- 
sko uzupełni egzotyczny balet „Szehereza- 

W sobotę „Żydówka”. 

NARODOWY. Dziś nowa komedja Kazi- 
mierza Wroczyńskiego „Kobiety i intere- 
sy”. 

TEATR NOWY. Dziś zamknięty. 

Od soboty przeniesiona będzie sensacyj- 
na sztuka Cowarda „Wir”. 

TEATR LETNI gra dziś komedję Achar- 
d'a „Trzeba mieć szczęście” ( ,Mistigri'). 

TEATR POLSKI. Dziś i dni następny h 
cieszące się coraz większem powodzeniem 
wspaniale wystawione widowisko „Ptaki”. 

TEATR KAMERALNY. Dziś i dni na- 
stępnych „Zabawka” Z. Hofmokl-Ostrow- 
skiego z p.p. Grywińską i A. Różyckim na 
czele. X 

TEATR „MORSKIE OKO", Z powodu 
przygotowań do nowej wielkiej rewji teatr 
chwilowo nieczynny. 

TEATR „BANDA”. Dziś rewja „Po: 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz” z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Ja: 
rosy'ego. 

TEATR „8 m. 30", Dziś i codziennie wie. 
deńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po- 
dróży*, ; 
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SAMOLOT 
wielokrotne skraca drogę. 
Pasażerowie — poczta — towary. 


| 


TEATR IM, ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20); „Jesień, zima, wiosna", 

TEATR REWJI „MIGNON”, Dziś rewja 
humoru, pieśni i tańca: „Pobujaj babkę”, 


TEATRZYK „MUCHA“ (Długa 10-12) 
gra codziennie rewję „Tylko tu szczęście”, 


Z FILHARMONJI — Dziś o g, 8 wiecz, 
Wielki Koncert Symfoniczny z udziałem 
Orkiestry Filharmonicznej; w charakterze 
solistki wystąpi wybitnie utalentowana pia- 
nistwa Wanda Piasecka. 


(o usłyszymy w radjo? 


11.40 Przegląd Prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program, 12.10 
Koncert z płyt, 1320 Komunikaty, 15.25 
Chwila lotnicza. 15.30 Chwilka morska, 15.35 
Koncert z płyt, 16.25 Przegląd wydawaictw 
16.40 Odczyt. 17.00 Koncert, 17.55 Program. 
18.00 Mzyka lekka, 19.00 Rozmaitości 
19.20 „Przegląd prasy rolniczej”, 19,30 
Felieton. 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 
Pogadanka muzyczna, 2240 Wiadomości 
sportowe. 22.45 Dziennik Radjowy, 22.55 
Komunikaty, 23,00 Muzyka taneczne, 


JUTRO. 


11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat. 
11,57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.10 
Koncert z płyt. 13.10 Komunikat P. I. M. 
13.15 Poranek szkolny. 15.10 Komunikaty. 
15.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 Słuoho- 
wisko z Krakowa. 16.00 Muzyka rosyjska. 
16.40 „Wizerunek dziwnego genjusza. 17.90 
Płyty gramofonowe. 17,35 Wiadomości bie- 
żące. 17.40 Odczyt. 17.55 Program. 18.00 
Transmisja Nabożeństwa. 19.00 Rozmaitości 
19.20 „Książka rolnicza”. 19.30 „Na widno- 
kręgu”. 19.45 Dziennik Radjowy. 20,00 Kon- 
cert muzyki lekkiej. 22.05 Koncert Chopi- 
mowski. 22.40 Feljeton. 22,55 Komunikaty. 
23,00 Muzyka taneczna. 


11.50 Komunikat. 


swole pismo 
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Podręcznik zbrodni - za 20 marek | 


isze i najbardziej wypróbowane sposoby 
trujących we własnej kuchni 


Najlepsze, najoszczędnie 


wyrabianie gazów 


Fabrykant chemiczny w Hamburgu, 
dr. Stolzenberg, który już w roku 
1928 „wsławił* się tem, że wskutek 
niedbałego uszczelnienia balonów, 
wypełnionych fosgenem, 
zatruł powietrze całego przedmieścia 
z tym skutkiem,, że kilkanaście osób 
zmarło, — wydał własnym nakładem 
małą, ale ważką 70-stronicową bro- 
szurę pod tytułem: 

„Darstellungs vorschriften für 
Ultragitte“ 
(Przepisy wyrabiania najsilniejszych 
trucizn)... 

Autor w krótkiej przedmowie do 
tego dziełka wyznaje, że celem jego 
było... dostarczyć nie zawodowym che 
mikom, ale „oświeconym'*  dyletan- 
tom i amatorom — 
najlepszych, najoszczędniejszych i 
najbardziej wypróbowanych sposobów 

wyrabiania... gazów trujących, 
środkami, jakich 
każda średnio zasobna mieszczańska 
kuchnia". 

Na niewielką swoją broszurę wy- 
znaczył cenę dwadzieścia marek w 
złocie. 

Trzeba jednak p. Stolzenbergowi 
przyznać, że wzamian za tę słoną ce- 
nę dostarczył towaru „solidnego“. 

Z niemiecką gruatownością przed- 
stawił cały proceder fabrykowania 
gazów wojennych. 

Podaje więc nietylko formuły 'che- 
miczne poszczególnych gazów (które 
osobom nieznającym chemji powie- 
działyby zresztą niewiele), ale opisu- 
je także dokładnie i przystępnie za” 
równo surowce, potrzebne do tej nie- 
samowitej fabrykacji, jak i same pro- 
cesy wydobywania gazów... 


Nie brak w nich nawet  ilustracyj, 
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„dostarczyć może í 
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łabrykację wszystkich znanych dotąd 
gazów wojennych. 

Więc przedewszystkiem grupę zwaną 
gazami 

„krzyża błękitnego", 
czyli tych gazów, które' działają na 
błony śluzowe oczu i nosa i już w 
rozcieńczeniu ćwierci miligrama na 
metr sześcienny powietrza są dla 
człowieka niemożliwe do zniesienia. 

Dalej idzie grupa 

„krzyża zielonego”, 
do której należą takie gazy, jak chlor 
pikrynowy, fosgen i cały szereg in- 
nych, działających przedewszystkiem 
na płuca i morderczych nawet w naj- 
drobniejszem rozcieńczeniu. 

Wreszcie szeroko i wyczerpująco 
przedstawiona jest fabrykacja trze- 
ciej grupy gazów trujących: 

„krzyża żółtego”. 

Należą do niej takie okropności, jak 
słynny gaz musztardowy (zwany tak- 
że „Iperytem'), tudzież amerykański 
„Lewisyt' — i wogóle wszelkie kom- 
binacje gazów p 
trujących krew i niszczących tkanki 

nerwowe. 


z 


„ROBOTNIK“, piątek, 19 maja 1933 r. 


Dr. Sfolzenberg podaje przepis, z 
którego w krótkim czasie, z określo- 
nej i dostarczonej przez niego na każ 
de telefoniczne żądanie ilości odpo- 
wiedniego surowca, „amator może 
wyśotować sobie 

412 gramów iperytu. 

Trzeba zaś wiedzieć, że oddycha” 
nie przez minutę powietrzem, w któ- 
rem gaz ten został rozpuszczony w sto 
sunku dwanaście tysięcznych grama 
ma jeden metr sześcienny powietrza, 
jest już absolutnie dla człowieka 
śmiertelne. 

Broszura dr. Stolzenberga przez 
trzy przeszło miesiące znajdowała 
się w wolnym handlu, wystawiona za 
oknami wielu księgarń hamburskich i 
innych, 

Ale potrzeba było dopiero alarmu, 
wszczętego przez kilka wielkich dzien 
ników, aby zainteresowała się tą „li- 
teraturą' policja, która wreszcie za- 
rządziła konfiskatę tej niesłychanej 
broszury. 

Książka Sfolzenberga jest przera- 
żającym dokumentem chwili, | 


Krwawe stra 


w Ameryce 


Nr. 169. 


jki farmerów 


Z Nowego Yorku donoszą, że strajk 
farmerów, którzy wstrzymali dostawę 
mleka do miast, przybiera groźne roz- 
miary, W poniedziałek 3.500 FARME- 


Zburzenie Paryża przez... Anglików 


Fantazja niemiecka o ataku samolotów angielskich na stolicę Francji 


śatą fantazję, 


przedstawiających poszczególne re- ; 


torty, garnki i kociołki do fabrykacji 
potrzebne, Równocześnie podaje au- 
tor także 

dokładny cennik 


zarówno surowców, iak narzędzi i na | 


czyń, których oczywiście sam autor 
na każde żądanie dostarcza. 

Dla „amatorów“ bardziej zaawan- 
sowanych ołeruje on na końcu swej 
książki 
montowanie całych „laboratorjów ku- 

chennych'*, 
tak, że amator może odrazu przystą- 
pić do fabrykacji. 

Przepisy Stolzenderga obejmują 


p a 


Ekspedycja ratunkowa 
Sven Hedina w głąb Chin 


Z Pekinu nadeszła wiadomość, że znako- 
mity badacz i podróżnik Sven Hedin zwró- 
cił się do władz chińskich o pozwolenie 
udania się w głąb Chin z ekspedycją, ma- 
jącą na celu odszukanie iednego z /człon- 
ków wyprawy Sven Hedina  Ambolta, o 
którym od października 1932 roku zaginął 
wszelki słuch. 

Ambolt kierował jedną z ekspedycji 
Sven Hedina w głębi Azji. Doszły wiado- 
mości, że został on otoczony we wschod- 
nim Turkiestanie przez zrewoltowane od- 
działy. Od tego czasu mimo usilnych po- 
szukiwań, w których brały udział również 
władze angielskie i sowieckie, nie udało się 
otrzymać żadnych wiadomośc: o nim. 

Sven Hedin sam zamierza stanąć na cze- 
le wyprawy ratunkowej. 


W Berlinie ukazała się niedawno cte- 
kawa książka niemieckiego majora-p- 
lota, von Heldersa, p. t. „Zburzenie Pa- 
ryża'*. 

Autor, mający widocznie bardzo bo- 
op'suje wypadki, jakie 
nastąpią w 1936 r., śdy Anglja, zaniepo- 
kojona wzrostem prestige'u Francji w... 
Egipcie, wypowie wojnę Francuzom 

Rząd angielski wyśle do Francji notę 
z żądaniem natychmiastowej ewakuacii 
wojsk z... Aleksandrj. Francja zignoruje 
notę i angielska flota powietrzna otrzy- 
ma rozkaz zbombardowania Paryża. 

Już następnego dnia 
190 aeroplanów skieruje się na stoiicę 

Francji. 

Wiadomość o zbliżeniu się floty na- 
pow ętrznej Anglji, paryżanie przyjma- 
ją sceptycznie i mimo trwożliwych” sy- 
ren, nie kryją się w bezpieczne kryjów- 
ki, aż do chwili, gdy Anglicy nie roz- 
poczną swego ataku. 

Dalej następują okropne opisy zruj- 
nowan'a stolicy. 

Wieża Eifel rozpada się na drobne 

kawałeczki, 
jak również większość domów, od zrza- 
conych 700 ton materjału wybuchowego 
i 3 tys. ton materjału zapalnego. 
Naboje gazowe i chemiczne zabijają 


ATAK WIELU ESKADR SAMOLOTÓW BOMBOWYCH. 


dziesiątki tysięcy mieszkańców, 
Usiłowania lotników francuskich. odpa- 
rowania ataku nie przynoszą rezuita- 
tów. Aeroplany francuskie strącane są 
na ziemię i objęte płom'eniem. Afglicy 
przerywają drugą linję obrony powietrz” 
nej i 
demolują pałac Burboński (Izbę Deputo- 
wanych) i śródmieście Paryża, 

W czasie paniki, Francuz: zabijają gu- 
bernatora wojskowego Paryża 

W odpowiedzi na najście tloty po- 
wietrznej, Francuzi wysyłaią nad brze- 
gi Anglji eskadrę, złożoną z 7 krążow- 
ników, lecz flota angielska topi je w 
c'ągu 7 minut. Jednocześnie 

Włochy wypowiadają wojnę Francji 

i Jugosławji 

i zatapiają flotę francuską, która wyra- 
sza z portu Tulońskiego. Armja włoska 
wylądowuje w Albanji, a ò tym samym 
czasie wojska angielskie niszczą stosun- 
kowo nieduże siły Francuzów w Egip- 
cie. ; 

Francja idzie na ustępstwa i proponu- 
je pokój, lecz Włochy i Anglia nie zga- 
dzają się i ich wspólna flota powietrzna 
atakuje Lyon, Marsylję, Orlean i na in- 
ne m'asła Francji. 

Po tych klęskach Francja est zmn- 
szona przyjąć podyktowane jej warunki 


Piłka nożna 


NIEOFICJALNA REPREZENTACJA 
BELGJI BIJE WISŁĘ 3:0. 

W środę w nocy przy świetle elektrycz- 
nym odbył się w Brukseli mecz piłkarski 
pomiędzy nieoficjalną reprezentacją Belgji 
t, zw. „Diables Rouges” a krakowską „W:- 
słą”, 

Zwyciężyli Belgijczycy w stosunku 3:0, 
Polacy, grający po raz pierwszy przy świe- 
tle sztucznem, nie mogli w pełni wykazać 
swych umiejętności. 

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE 

Program najbliższej niedzieli przewiduje 
pięć spotkań ligowych, 

W Warszawie odbędzie się spotkanie 
Legja — Warszawianka, W Łodzi — zmie- 
rzy swe siły z miejscowym ŁKS'em — 
lwowska Pogoń, We Lwowie grać będzie z 
Czarnymi — 22 p, p. z Siedlec. W Krako- 
wie mecz miejscowych drużyn — Garbar- 
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Odbito w Drukarni Spółki Nekładower 
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WIADOMOŚCI 
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nia — Cracovia, a wreszcie w Poznaniu 
wystąpi śląski Ruch w spotkaniu z Wartą. 


Lekkoatletyka 


LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY 

Mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu war- 
szawskiego rozegrane zostaną 27—28 maja 
na stadjonie Legii o godz. 16.30 (wzgl. godz. 
11), przyczem łącznie z mistrzostwami od- 
będą się zawody międzynarodowe z udzia- 
łem panny Schurman,  (Holandja), Doudy, 
Drozdy (Czechy), Bodosego i Szabo (Wę- 
gry). 


Kobiece mistrzostwa okręgowe odbędą 
się w pocz. czerwca, 
Tennis 
NASI TENISIŚCI NA MISTRZOSTWACH 


FRANCJI 
We czwartek wyjechał z Warszawy Tło- 
czyński, udając się do Paryża na międzyne- 


SPORTOWE 


rodowe tenisowe mistrzostwa Francii Na 
mistrzostwa te wyjedzie także Jędrzejow- 
ska, która powróciła już z mistrzostw 
Austrii. 

ANGLJA POKONAŁA FINLANDJĘ 5:0 

Mecz tenisówy Anglja — Finlandja w 
drugiej rundzie walk o puhar Davisa za- 
kończył się zwycięstwem Anglii 5:0, 


Motocyklizm 


MOTOCYKLIŚCI POLSCY W WIEDNIU 

Do Wiednia przybyła grupa 12 sportow- 
ców żydowskich z Polski, należących do 
sekcji motocyklowej Makkabi w Warsza- 
wie. 

Motocyk':ści odbywają podróż p» Euro- 
pie, Azji i Afryce. 

Po parodniowym pobycie w Wiedniu 
motocykliści udadzą się do Budapesztu, a 
stąd — do Białogrodu, Sofji, Konstantyno- 
pola, Ankary, Bejrutu, Jerozolimy, Egip- 
ta it'd. 


na 


pokoju. Wyrzeka się Syrji, ustępuje Ni- 
ceę, Tunis i Korsykę Włochom, którzy 
prócz tego, otrzymują jeszcze wybrzeże 
Dalmackie, 


4: k 
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Książka ta—jak widzimy — jest dość 


nych życzeniach niektórych bezrobot- 
nych majorów - pilotów: Autor z roz- 
maitych powodów woli nie wymieniać 
roli Niemców w przyszłej wojnie, cho- 
ciąż można sobie wyobrazić, że w tej 
wojnie mają oni zająć miejsce Ang! - 
ków, 


i RÓW ZMUSIŁO DO ZAMKNIĘCIA 

| WIELKĄ FABRYKĘ SERÓW W MIEJ- 
SCOWOŚCI. SHAVANO, grożąc wysa- 
dzeniem budynków w powietrze, 

W środę doszło w tej miejscowości 
do ostrych starć, Gubernator stanu 
Wisconsin wysłał kilka oddziałów 
śwardji cywilnej dla przywrócenia po- 
rządku. Pomiędzy gwardją cywilną a 
tarmerami w liczbie przeszło tysiąca 
WYWIĄZAŁA SIĘ ZACIĘTA BITWA. 
Gwardja cywilna szarżowała białą bro- 
nią na farmerów, Po obu stronach 
PRZESZŁO. 100 RANNYCH, 

| których wielu ciężko, 
| Gubernator zarządził mobilizację 15 
| dalszych kompanij gwardji cywilnej, 

Farmerzy uniemożliwiają dostawę 

| mleka do miast, aby w ten sposób wy- 
| musić zwyżkę cen na mleko, 
wr 


jest 
wśród 


| Na naszem zdjęciu kilku aresztowa- 

; nych farmerów. Z obawy przed ataka- 
mi tłumów aresztowani są  pilnowani 
przez żołnierzy i gwardję cywilną. 


Pn E 
Przypadek czy jasnowidzenie ? 


Zagadkowy wypadek 


Prasa amerykańska donosi, że na go- 
dzinę przed trzęsieniem ziemi, które 
nawiedziło Kalifornję, do dyrekcj ra- 
djostacji K. N. X, w pobliżu Holly- 
wood, zgłosiła się pewna kobieta, na- 
wpół obłąkana, która zażądała, by ją 
natychmiast dopuszczono do mikrofonu. 
Na zapytanie, w jakim celu pragnie sę 
posługiwać falami eteru, zawołała, że 
jest wieszczką i że nie ma ani chwili 
do stracenia na niepotrzebne rozmowy, 
gdyż światu. zagraża straszne niebez- 
pieczeństwo. Daremnie jej tłomaczone, 
że przez radjo nie wolno szerzyć wieś- 
ci, mogących zakłócać spokój ludności, 
zdawała się nie rozumieć znaczenia wy- 
razów „nie wolno“ i z natarczywością 
powtarzała, że jeszcze czas na ratunek; 
pon eważ przytem zachowywała się nie 
normalnie i odtrącała ludzi, którzy je; 
bronili dostępu do studja — musiane ją 
usunąć siłą, Krzyki i złorzeczenia do- 
mniemanej wieszczki ścąśnęły przed 
$mach radjostacji tłum ciekawych, któ- 
ry długo się nie rozchodził, komentując 
ten wypadek. W kilka minut później 
rozległ się pierwszy podz'emny łoskot, 


naiwna. Świadczy conajmniej o poboż- 


ranę”: 


Z | nna A 


w Hollywood 


zwiastujący katastrofę. Hollywood i ca- 
łe kalifornijskie wybrzeże zostało na- 
wiedzone przez jedno z najstraszniej- 
szych trzęsień ziemi, jakie zanotowa- 
ły dz'eje. 


Gandhi umierający 


| 


Wojna na Dalekim Zachodzie. 


Wojska boliwijskie na terenach Gran Chato 
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